
Dobiega końca
rozruch maszyn

przędzalni ZPB w Zambrowie
ZAMBRÓW PAP. 202 mło

de prządki przystąpiły óstat 
nio, po ukończeniu prze­
szkolenia, do pracy w wy­
budowanej niedawno przę­
dzalni Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego w, Zambrowie. 
Rozruch większości maszyn 
przędzalni, z których pierw­
sze ruszyły w lipcu br., 
wszedł już w końcowy etap.

Ostatnie tygodnie przy­
niosły na budowie zakładów 
ogromny postęp robót. Eki­
py radzieckich montażystów 
całkowicie zakończyły już 
montaż maszyn radzieckich 
— obrączniaków, wrzecien- 
nic i in. Opóźniony jest na­
tomiast montaż zgrzeblarek. 
Maszyny te wyprodukowane 
przez lubuską fabrykę zgrze 
błarek w Zielonej Górze wy 
kazują szereg usterek, które 
zarówno opóźniają tempo 
Ich montażu, a tym samym 
całkowite uruchomienie przę 
dzalni, jak też — w uru­
chomionej już części przę­
dzalni — hamują prace. 
Również jakość montażu 
zgrzeblarek nie jest zado­
walająca.

Załogi budowlane wykona 
ly ostatnie prace wykończe­
niowe w hali przędzalni 
oraz przy szeregu obiektów 
pomocniczych. Wykonano 
też bardzo wiele prac po­
rządkowych na terenie za­
kładów, jak założenie dróg 1 
dojazdów, zbudowanie ogro-

Pierwszy w Polsce

piec elektryczny
do produkcji

żeliwa ciagliwego
POZNAŃ PAP. W Poznań­

skiej Fabryce Maszyn Żniw­
nych w Starołęce 2 bm. zo­
stał oddany do użytku pierw 
szy w Polsce piec elektrycz­
ny do produkcji żeliwa ciąg­
li wego. Uruchomienie pieca 
stanowi zakończenie ważne­
go etapu rozruchu odlewni w 
Starołęce. Piec — jak pra­
wie wszystkie urządzenia i 
maszyny odlewni — został 
dostarczony nam przez 
Związek Radziecki.

ŁngMraaia¿arr̂ L

A. N. Kuźmina
MOSKWA PAP. Dnia 31 

października odbył się w 
Moskwie pogrzeb jednego z 
wybitnych organizatorów ra­
dzieckiego przemysłu meta­
lurgicznego, ministra hutni­
ctwa żelaza A. N. Kuźmina.

Urna z prochami A. N. 
Kuźmina umieszczona zosta­
ła w niszy muru kremlow- 
skiego.

Przyłączenie
do Unii Hinduskiej

d a w n y c h  k o lo n ii 
francuskich w Indiach
DELHI PAP. — 1 listo­

pada, zgodnie z porozumie­
niem podpisanym ostatnio 
przez rząd francuski i rząd 
Indii, francuskie posiadłości 
kolonialne — Pondichiery, 
Karikal, Mahe i Yanaon — 
zostały oficjalnie włączone 
do Unii Hinduskiej. Na gma 
chach publicznych wywie­
szone zostały flagi Unii Hin 
duskiej.

dzeń itp. Trudności dla kie­
rownictwa zakładów spra­
wia natomiast opóźnienie 
budowy domu młodego ro­
botnika. Nowoprzybywające 
do zakładów prządki loko­
wane są prowizorycznie w 
dawnym pomieszczeniu biu­
rowym. ,

Budowa następnego obiek 
tu zakładów — tkalni roz­
pocznie się w roku przy­
szłym.

Przed Konkursem 
Chopinowskim

P rzy g o to w an ia  do V M ię­
dzynarodow ego  K o n k u rsu  im . 
F r . C hopina, k tó ry  rozpocz­
n ie  się 22 lu tego  i trw a ć  b ę ­
dzie do 21 m arca  3955 r., do­
b ieg a ją  końca . W W arszaw ie 
zakończone zosta ły  o s ta tn ie  
e lim in ac je , w  w y n ik u  k tó ­
ry c h  w y łon iono  ek ip ę  p o l­
ską . K ra j nasz będzie re p re ­
zen tow ać szóstka  n a jzd o ln ie j 
szych m ło d y ch  p ian istów .

Z aszczy tu  rep re zen to w an ia  
P o lsk i n a  K o n k u rsie  C hopi­
now sk im  d o stą p ili: A ndrzej 
C zajkow ski, M iłosz M agin, 
D an u ta  D w orakow ska, n iew i- 
dom y p ia n is ta  E dw in K ow a­
lik , L id ia  G rych to łó w n a , Ha 
rasiew icz  i W łodzim ierz Obi- 
dow icz.

V K o n k u rs im . F r. C hopi­
n a  w zbudził n a  ca łym  św ię­
cie o lb rzym ie  za in te re so w a­
n ie , dużo w iększe, n iż  k o n ­
k u rsy  p oprzedn ie . P rz y g o to ­
w an ia  p rzed k o n k u rso w e obję 
ły  około 30 p ań s tw  E uropy , 
A m ery k i i A zji, gdzie w  e li­
m in a c ja c h  k ra jo w y c h  ucze­
stn iczy ło  około 1000 m łodych  
p ian istów . T ak  dzięk i K on­
kursow i za in te reso w an ie  m u ­
zy k ą  C hopina jeszcze b a r ­
dziej w zm ogło się n a  całym  
św iecie.

W yrazem  w zrostu  znacze­
n ia  K o n k u rsu  w  św iecie je s t 
n iew ątp liw ie  ta k ż e  sk ład  są ­
d u  k onkursow ego , do k tó re ­
go, pod  p rzew o d n ic tw em  n e ­
s to ra  po lsk ich  p ian istó w  i p e ­
dagogów  — p ro f. Z b ign iew a 
D rzew ieck iego , w eszli św ia­
tow ej sław y p ian iśc i i p e d a ­
godzy, tacy , ja k  choćby  la ­
u reac i p o p rzed n ich  k o n k u r­
sów  chop inow sk ich : L ew  Obo 
r in  i J a k u b  Z ak  (ZSRR), Iin- 
re  U ngar (W ęgry), czy M ar- 
g u e r ita  L ong (F ran c ja ), M ar- 
gda T ag lia fe rro  (B razylia), 
A r tu r  H ad ley  (A nglia).

szpiegów w NRD
B E R L IN  P A P . W p o n iedzia łek  

1 bm . p rzed  Sądem  N ajw yższym  
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra  
tycznej rozpoczął się p roces g ru ­
py agen tów  szpiegow skiej i d y ­
w ersy jn e j o rg an izac ji G ehlena, 
k tó rzy  dzia ła li n a  obszarze 
NRD.

P rz ed  sądem  sta n ę li o sk a rże­
n i: K . B andelow , E. M iesor, V. 
DalChau, G. S ch ro eer, H . K om o­
rek , V. L au x  i  K . D orn.

Z brodn icza  dzia ła lność  oskarżo  
n y ch  zm ierzała  p rzed e  w szyst­
k im  do o słab ien ia  g ospodark i 
N iem ieck iej R ep u b lik i D em o k ra  
tycznej i do podw ażen ia  je j de 
m okratycznego  u s tro ju .

O skarżen i dz ia ła li rów nież 
p rzeciw ko  k ra jo m  d em o k rac ji lu  
dow ej, ab y  przeszkodzić rozw o­
jow i i um o cn ien iu  p rzy jazn y ch  
sto su n k ó w  narodu* n iem ieck iego  
z n a ro d am i ty ch  kra jów .

P rzez  sw oje zbrodnicze czyny  
— stw ie rd za  a k t o skarżen ia  zd ra  
dzali oni in te re sy  n a ro d u  n ie ­
m ieck iego  o raz  zag rażali poko­
jow em u z jednoczen iu  N iem iec i 
pokojow i n a  caiym  św iecie.

P ro c es  trw a .

Proletariusze 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i ę tGLOS 
WVBRZEZS
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
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Czekajq ważne zada m a

Gdańscy kolejarze  
wysunęli kandydatów

do m iejsk ie j 
rady narodow ej

Nasza przyjaźń umacnia siły pokoju

Polska w oczach przyjaciół 
zza Udry i Nysy

WARSZAWA PAP. W dniu 
2 bm. w Domu Dziennikarza 
odbyła się konferencja pra­
sowa z udziałem bawiącej 
w Polsce z okazji tygodnia 
postępowej kultury niemiec 
kiei delegacji działaczy kul­
turalnych i społecznych z 
Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej. Członkowie 
delegacji podkreślali serdecz 
ność z jaką przyjmowani 
byli w Polsce. W Warsza­
wie, Krakowie i Stalinogro- 
dzie, Szczecinie, Poznaniu i 
Gdańsku, zwiedzając zakła­
dy przemysłowe, spółdziel­
nie produkcyjne, uczelnie i 
różne placówki kulturalne, 
goście nawiązywali serdecz­
ne kontakty.

Działacze kulturalni i spo­
łeczni z NRD mówili także o 
powszechnej znajomości i 
zainteresowaniu polskiego 
społeczeństwa sprawami nie 
mieckimi. a w szczególności

Niewielka świetlica gdań­
skiego węzła PKP wypełniła 
się szczelnie, a ciągle jeszcze 
nadciągają nowe grupy ko­
lejarzy. Zebranie Frontu Na 
rodowego poświęcone wysu­
waniu kandydatów na ra­
dnych MRN zgromadziło ca 
łą załogę .Po referacie akty 
wisty Frontu Narodowego 
ob. Kwiatkowskiego koleja­
rze w żywej i swobodnej 
dyskusji omówili program 
wyborczy przedstawiony w 
referacie.

M. in. ob. Magiera powie­
dział: Rady narodowe dużo 
zdziałały w interesie ludzi 
pracy, ale też jeszcze więk­
sze zadania czekają na nie 
teraz. Np. w Gdańsku w cią 
gu najbliższych 3 lat 18 ty­
sięcy izb mieszkalnych ma 
zostać oddanych ludności, to 
znaczy prawie tyle samo, ile 
wybudowano w ciągu ostat­
nich 9 lat. Oto zadanie na 
miarę naszych czasów. Mu­
simy więc powołać do jego 
realizacji odpowiednich lu­
dzi, takich, których darzy­
my zaufaniem i otaczamy 
szacunkiem, o których wie­
my, że podołają tym zada­
niom.

— Naszych towarzyszy pra 
cy, których dziś wysuniemy 
na kandydatów do rady spo 
tyka tym samym wielki za­
szczyt — mówił ob. Wiśniew 
ski, ale'też staną przed nimi 
trudne problemy do rozwią­
zania, chociażby w dziedzi­
nie poprawy warunków by- 
towo-socjalnych kolejarzy 
i ich rodzin. Dotychczas 
więź kolejarzy z radą naro­
dową była niedostateczna. 
Nie mieliśmy swego przed­
stawiciela w MRN, a nasz 
związek zawodowy zanied­
bał kontakty z radą. Nasi 
przedstawiciele spełnią do­
brze swoje zadanie pod wa­
runkiem, że wszyscy kole­
jarze będą z nimi współpra 
cować, wskazywać na bolącz 
ki pracowników i ich rodzin 
i pomagać w ich usuwaniu. 
A są takie bolączki, np. ko­
munikacja z przedmieściami 
jest zła, zaopatrzenie skle­
pów w dzielnicach oddalo­
nych od śródmieścia i sieć

Na budowie Kombinatu im. Lenina
3. - ł i : S

Budowa stalowni i urządzeń pomocniczych w stalowni postępuje szybko na­
przód.

Na zdjęciu: Brygada Jana Nowaka przy montażu pancerza mieszalnika su­
rówki w stalowni, ^ , . .. - CAF — fot. Baranowski

punktów usługowych nie są 
dostateczne itp. Naszym na­
kazem dla wysuwanych kan 
dydatów powinno być zale­
cenie, aby się tymi właśnie 
sprawami zajęli.

Żywotne i istotne sprawy 
poruszyli również inni _dys- 
kutanci. Ob. Trzciński 
stwierdził, że w jego dzielni 
cy przy ul. Brzezińskiej lud 
ność odczuwa brak wody, 
ob. Koperski opowiedział o 
bolączkach mieszkańców Tro 
janu, ob. Blicharska doma­
gała się od kandydatów, by 
starali się o otwieranie jak 
największej ilości żłobków i 
przedszkoli szczególnie w 
dzielnicach peryferyjnych 
Gdańska.

Kolejarze wysunęli do ra­
dy kandydaturę ob. Fran­
ciszka Wiśniewskiego, akty­
wisty PZPR i przodującego 
pracownika. Kieruje on wzo 
rowo gdańskim rejonom bu­
dynków- kolajpwych i rn. in, 
dzięki temu załoga tego re­
jonu zdobyła ostatnio pierw 
sze miejsce w kraju we 
współzawodnictwie pracy.

Następnie wysunięto kan­
dydaturę ob. Antoniego Be- 
Hnga, zatępcy naczelnika 
stacji Gdańsk-Główny. Ko­
lejarz, który zgłosił tę kan­
dydaturę chciał ją w kilku 
słowach uzasadnić, lecz okla 
ski zagłuszyły jego słowa.

— Kobiety również powin 
ny być reprezentowane w 
radzie. One są bardziej niż 
mężczyźni wyczulone na bo_ 
łączki i potrzeby mas — po­
wiedział jeden z zebranych. 
— Dlatego proponuję ob. 
Agnieszkę Kozłowską na 
kandydata do rady. Jest ona 
jedną z najofiarniejszych 
konduktorek naszego węzła, 
a jednocześnie aktywną dzia 
łączką związku zawodowego.

— Proponuje kandydaturę 
ob. Rajmunda Jusisa — za­
wołał jeden z kolejarzy ze 
środkowych rządów. Zerwa­
ły się oklaski... — Ob. Jusis 
jest dyżurnym ruchu na sta 
cji Gdańsk-Wrzeszcz 1— mó­
wił dalej kolejarz. Rzetelny 
pracownik i bardzo koleżeń 
ski w stosunku do towarzy­
szy pracy. Nie dawno otrzy­
mał odznakę „Przodującego 
Kolejarza”. Znów oklaski. 
Zabiera głos jeszcze 'eden 
kolejarz — Szanujemy ob. 
Jusisa — mówi — ufamy 
mu. bo nie raz już przekona 
liśmy się, że potrafi on do­
prowadzić konsekwentnie do 
końca każdą słuszną sprawę, 
nie zrażając się trudnościa­
mi. Taki przedstawiciel w 
radzie narodowej jest bar­
dzo potrzebny.
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Portowcy wykonali
p la n  p r z e ła d u n k ó w

WARSZAWA PAP. Załogi
naszych portów morskich wy 
konały tegoroczny plan prze 
ładunków na przeszło dwa 
miesiące przed terminem.

Sukces ten osiągnięto dzię­
ki szeroko rozwiniętemu 
współzawodnictwu.

Na zdjęciu: Joachim
Konkol — szyper z przodu­
jącego kutra „GDY-136“ 
— jest kandydatem załogi 
rybackiej „Arka“ na rad­
nego do Wojewódzkiej Ra 
dy Narodowej w Gdańsku. 
Konkol wraz z załogą ku­
tra „Gdy-136“ jako pierw 
szy wykonał roczny plan 
odłowu ryby do dnia 25 
maja br.

CAF — fot. Uklejewski

N o w e  fo rm a c je  w o js k o w e
w Niemczech zachodnich
BERLIN PAP. Agencja 

ADN podaje, że 31 paździer­
nika w Moguncji na posiedzę 
niu przedstawicieli zachod- 
nio-niemieckich „kompanii 
roboczych“ przy francuskich 
wojskach okupacyjnych po­
dano do wiadomości, że obok 
nowego Wehrmachtu w sile 
500 tysięcy żołnierzy mają 
być utworzone w Niemczech 
zachodnich specjalne oddzia­
ły wartownicze podporządko 
wane bezpośrednio wojskom 
okupacyjnym mocarstw za­
chodnich. Utworzenie tych 
formacji ma nastąpić najpóź­
niej w 2 lata po ratyfikacji u- 
kładów paryskich. Członkowie 
tych oddziałów, które podle­
gać będą dowódcom lotnisk, 
magazynów amunicji itd. ma

Poważne sprzeczności
w rządowej koalicji Adenauera

wadzenia doń pewnych 
zmian,

2) Różnica poglądów co do 
reformy podatków, panująca 
między poszczególnymi par­
tiami koalicji,

3) Budżet Republiki Fede­
ralnej na rok 1955/56. Wielu

BERLIN PAP. W środę 3 
bm. Adenauer powraca z 
USA do Bonn.
, Na łamach ukazującego się 

w Hamburgu pisma „Die 
Welt“ zamieszczony został 
artykuł, który stwierdza m. 
in.: „W chwili powrotu z 
USA Adenauer stanie w ob
liczu gabinetu, skłóconego ministrów wysuwa zastrzeże 
jak nigdy dotąd”. „Die Welt“ nia wobec propozycji mini- 
wymienia cztery przyczyny, stra finansów Schaeffera, 
które doprowadziły do ,P°d7 4. Zatarg między przedsta-
ważer.ia jedności koalicji bon wicielem partii FDP Ober- 

, .ej‘ ^ rzyczyny te są nastę- laenderem a ministrem fi- 
p„jące. nansów Schaefferem na te-

1) Sprawa Saary. Zarówno mat, kto z nich ma sprawo- 
FDP jak i BHE żądają sze- wać nadzór nad działalnością 
regu wyjaśnień dotyczących zachodnio-niemieckiego han­
za wartego układu oraz wpro ku reparacyjnego“.

ją być rekrutowani z obec­
nych „kompanii roboczych“.

W kołach amerykańskiej 
kwatery głównej we Frank­
furcie n/Menem mówi się, że 
nowe jednostki mają liczyć 
co najmniej 6 tysięcy ludzi.

SPECJALIŚCI 
HITLEROWSKIEJ 

LUFTWAFFE 
PRZYBYWAJĄ 

DO NIEMIEC ZACH.
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że b. konstruk­
tor lotniczy hitlerowskiej 
Łuftwaffe Heinrich Focke Po 
wieloletnim pobycie w Brązy 
lii, gdzie zamieszkiwał od 
czasu upadku Niemiec hitle­
rowskich, przybył 1 bm. do 
Stuttgartu. Do czasu utworze 
nia planowanego przez Ade­
nauera nowego biura kon­
strukcji samolotów będzie on 
wykładał w Wyższej Szkole 
Technicznej w Stuttgarcie- 
Równocześnie z Fockem przy 
był z Argentyny do Stuttgar 
tu inny ex specjalista w 
dziedzinie lotnictwa — Wal­
ter Georgii. W końcu -wrześ­
nia przyleciał z Paryża do 
Niemiec zachodnich specjali­
sta w dziedzinie silników o 
napędzie odrzutowym E. 
Saenger, aby objąć kierow­
nictwo specjalnego instytutu 
fizykj w Stuttgarcie. Poza 
tym w mieście tym znajduje 
się również b. konstruktor 
hitlerowskiej Łuftwaffe. 
Heinkel.

W ten sposób rząd Ade­
nauera w samym tylko Stutt 
garcie ma 4 specjalistów 
lotniczych, którzy mają przy 
czynić się do szybkiej odbu­
dowy lotnictwa wojskowego 
w Niemczech zachodnich. - 

/

zagadnieniem walki narodu 
niemieckiego o pokojowe zje 
ćnoczenie .swego kraju.

Wrażeniom z zetknięcia 
się z załogami wielkich za­
kładów przemysłowych po­
święcił swą wypowiedź re­
daktor naczelny czasopisma 
„Deutsche Demokratische 
Republik im Aufbau” Ar­
nold Hoffmann. Mówił on o 
nowoczesnym wyposażeniu 

•huty „Kościuszko” i najnow 
szych urządzeniach przeła­
dunkowych w porcie szcze­
cińskim, których zastosowa­
nie czyni pracę robotnika 
lżejszą, a przy tym bardziej 
wydajną. „Troska o człowie 
ka pracy — mówi red. Hoff­
mann — oto co uderzyło 
mnij w waszym kraju”.

Wiele rozmów z robotnika 
mi przeprowadził członek de 
legacji, działacz związkowy 
z NRD Kurt Flaming. „Ślą­
scy hutnicy opowiadali mi
0 swym codziennym życiu
1 pracy. Mogłem stwierdzić, 
iż czują się oni współgospo­
darzami swego zakładu pra­
cy, w pełni odpowiedzialny­
mi za jego produkcję“.

Otto Schönning pracownik 
Wyższej Szkoły Pedagogicz­
nej w Poczdamie mówił o 
Ziemiach Zachodnich.

„Przejechałem wzdłuż te 
ziemie i wszędzie widziałem, 
iż tętnią one bujnym ży­
ciem“.

O swych wrażeniach mó­
wili również pisarze z NRD 
Franz Weiskopf i Günther 
Cwoidrak, którzy nawiązali 
bliskie kontakty z polskimi 
pisarzami. Podkreślali oni, 
że w czasie szeregu wieczo­
rów autorskich mieli moż­
ność zapoznania się z popu­
larnością postępowej literatu 
ry niemieckiej w Polsce.

Na zakończenie konferen­
cji przewodniczący delegacji 
Rudolf Jahn serdecznie po­
dziękował polskim władzom 
i społeczeństwu za gościn­
ność i umożliwienie pozna­
nia Polski Ludowej, podkręć 
łając iż pobyt działaczy NRD 
w naszym, kraju wzmocnił 
jeszcze bardziej więzy przy 
jaźni łączącej naród nie­
miecki i polski. Nasza przy 
jaźń — stwierdził on — 
umacnia siły walczące o po­
kój na całym świecie.

z okazji Tygodnia 
Postępowej Kultury 

Niemieckiej
WARSZAWA PAP. Amba­

sador Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Polsce S. 
Heymann wydał w dniu 1 
bm. przyjęcie z okazji Ty­
godnia Postępowej Kultury 
Niemieckiej. Na przyjęcie 
przybyli: wiceminister spraw 
zagranicznych M. Naszkow- 
ski, wiceminister kultury I 
sztuki S. Piotrowski sekre­
tarz generalny Komitetu 
Współpracy Kulturalnej * 
Zagranicą amb. J. K. Wende 
oraz liczni przedstawiciele 
świata kultury, nauki i  sztu­
ki.

Rozpoczął się
Miesiąc Przyjaźni 

Niemiecko-Radzieckiej
BERLIN PAP. — 1 listo­

pada rozpoczął się w Nie­
mieckiej Republice Demokra 
tycznej Miesiąc Przyjaźni 
Niemiecko -  Radzieckiej. Na 
uroczystości inauguracyjnej 
w Berlinie obecni byli — 
prezydent Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Wil 
hełm Pieck, członkowie rzą­
du i przedstawiciele społe­
czeństwa. Przewodniczący 
Izby Ludowej NRD I. Dieck 
mann wygłosił przemówie­
nie okolicznościowe.

MIESIĄC PRZYJAŹNI 
JAPONSKO-RADZIECKIEJ

PEKIN PAP. Jak podaje
agencja Nowych Chin, po­
wołując się na doniesienie 
z Tokio, w różnych okrę­
gach Japonii odbywają się 
zabrania i organizowane są 
pokazy filmów radzieckich 
w związku z Miesiącem Przy 
jaźni Japońsko - Radziec­
kiej, który rozpoczął się 11 
października.

W atmosferze terroru i oszczerstw
przebiegała kampania wyborcza
w Stanach Zjednoczonych

przedstawicielami partii de­
mokratycznej, która usiłuje 
odzyskać większość w Kon­
gresie USA, utraconą w wy­
borach w 1952 r-

NOWY JORK PAP. We 
wtorek 2 listopada odbyły się 
w Stanach Zjednoczonych 
wybory całego składu Izby 
Reprezentantów, 37 senato­
rów, gubernatorów w 33 sta­
nach oraz 35 wyższych urzęd 
ników państwowych.

Jak wynika z doniesień 
prasy amerykańskiej, ostat­
nie dni kampanii wyborczej 
minęły pod znakiem zaciek­
łej polemiki między przy­
wódcami partii republikań­
skiej, obawiającej się poraż­
ki w wyborach, a czołowymi

Skazan ie
szpiegów w CSR
PRAGA PA P. J a k  p o d a je

A gencja  CTK w  B ude jo v icach  
C zeskich odbył się o sta tn io  p ro ­
ces b andy  te rro ry s tó w  i szpie­
gów n a  czele k tó re j s ta ł J . Re- 
zac.

B anda ta  naw iąza ła  k o n ta k ty  
z zag ran icznym i o rg an izac jam i 
szpiegow skim i. O skarżony  J. 
Rezac Jako m a ry n a rz  czechosło­
w ackiej żeglugi Ł aba — O dra 
naw iązał w iosną 1954 r . k o n ta k t 
z w yw iadem  zaehodn io -n iem iec- 
kim . B anda p rzek aza ła  obcem u 
w yw iadow i szereg  in fo rm acji 
szpiegow skich.

Sąd skazał J . R ezaca, j .  S iro t- 
ke i B. S im a n a  k a rę  śm ierci. 
Dw aj członkow ie b an d y  skażam  
zostali n a  k a rę  dożyw otniego 
w ięzienia.

Rowerem
...po Odrze

OPOLE PA P. W słoneczne po 
p o łu d n ie  jednego  z o s ta tn ich  dni 
p aźd z ie rn ik a  uw agę licznych  spa 
cerow iczćw  w p a rk u  n ad o d rzań - 
sk im  w O polu zw rócił pędzący 
na  fa lach  rzek i... row er. O rygi­
n a ln y m  ko la rzem  o k aza ł się 13- 
le tn i h a rce rz  E ugeniusz S tefan , 
uczeń  siódm ej k lasy  szkoły  TPD. 
Z ca łych  sil nac isk a ł on pedały  
— za p ły w ak am i pozostawiała 
sm uga sp ien ione j wody. T ak  
w śród  o g rom nej radości i em o­
c ji  zeb ran y ch  n a  b rzegu  h a rc e ­
rzy zakończy ła  się p ierw sza  uda 
n a  p ró b a  „ tech n iczn a "  zrob ione 
go przez nich roweru wodnego.

Walka wyborcza między 
obu partiami sprowadza się 
g’ównie do wzajemnego 
obrzucania się sensacyjnymi 
oskarżeniami.

Jak stwierdza pismo „Uni­
ted States News and World 
Report“, jedną z głównych 
trosk wyborców amerykań­
skich jest dziś wzrastające 
bezrobocie oraz kurczenie 
się dochodów farmerów. 
Wbrew machinacjom oficjal­
nej statystyki, która usiłuje 
wykazać, że liczba bezrobot­
nych w USA spada, zagad­
nienie bezrobocia staje się 
coraz bardziej palące. Jak 
podaje Amerykańska Fede­
racja Pracy (AFL), we wrześ 
niu co najmniej 5 milionów 
ludzi w USA pozostawało 
bez pracy. „United States 
and World Report” pisze, że 
w USA jest obecnie o 1,8 
miliona bezrobotnych więcej 
niż podczas wyborów w 
1952 r.

. Jak już donosiliśmy, fala 
terroru ze strony władz a- 
merykańskich pozbawiła po­
stępowe siły w kraju moż­
ności wysunięcia swych kan 
dydatów w niektórych sta­
nach. Niemniej jednak Ame­
rykańska Partia Robotnicza 
wysunęła w jednym ze sta­
nów kandydaturę swego 
członka na stanowisko gu­
bernatora.

W stanie Kalifornia na 
liście kandydatów do Izby 
Reprezentantów znajdują się 
przedstawiciele Niezależnej 
Partii Postępowej.

Głosowanie rozpoczęło się 
o godz. 7 rano i trwało do 
godz. 19. Wyniki wyborów 
będą znane 3 listopada w go 
dżinach wieczornych.
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U progu 38 roku Rewolucji
7 listopada — fo dzień 

narodzi'.'! państwa radziec 
kiego, najuroczystsze świę 
to narodów ZSRR. Z o- 
gromną radością obchodzą 
je masy pracujące szesna­
stu socjalistycznych repu­
blik związkowych i ich 
przyjaciele za , granicą. W 
Rosji, trzydzieści siedem 
lat temu, po raz pierwszy 
w dziejach ludzkości uję­
li władzę w swe ręce lu­
dzie pracy. Do wszyst­
kich zakątków kraju po­
płynęła z Paotrogrodu 
wieść o tym, że dokonała 
się rewolucja socjalistycz­
na. Wolny wiatr Paź­
dziernika powiał nad mia 
stami i wsiami, nad fabry 
kami i polami. Ludzie 
przystąpili do budowy no­
wego, jasnego, nieznanego' 
dotąd świata, w którym 
dla każdego wystarczy 
Chleba i róż — świata so­
cjalistycznego.

Na kartce kalendarza 
widnieje napis: „37 rok 
Wielkiej Październikowej 
Rewolucji Socjalistycznej“. 
Czym wsławił się ten rok? 
Czym różnił się od po­
przednich?

W lutym 1954 r. partia 
komunistyczna i rząd ra­
dziecki uchwaliły wyspania 
ły program zagospodaro­
wania ziem nowych i nie 
uprawianych. Uchwała par 
tii i rządu spotkała się 
z gorącym oddźwiękiem 
wśród ludzi radzieckich. 
Do pracy przy zagospoda­
rowaniu nowych ziem zgło 
siło się przeszło 150 tys. 
wykwalifikowanych robot 
ników, inżynierów, agro­
nomów.

Od chwili, gdy pierwsi 
ochotnicy przybyli do rejo 
nów, w których przystąpio 
no do zagospodarowywa­
nia ziem nowych i nie u- 
prawianych, upłynęło nie­
wiele ponad pół roku. A 
ileż zostało dokonane w 
ciągu tego krótkiego- okre­
su! Kołchozy, sowchozy i 
ośrodki maszynowo -  trak 
torowe zagospodarowały 
około 17 milionów ha no­
wych ziem, obsiały zbożem 
jarym 3,6 miliona hekta­
rów tych ziem.

Ale ludzie radzieccy da­
lecy są od tego, aby zado­
wolić się osiągniętymi już 
sukcesami — i zwolnić 
krok w marszu naprzód. 
Stoi przed nimi nowe za­
danie; doprowadzić już w 
1956 r. obszar zasiewów 
zbóż i innych roślin upraw 
nych na ziemiach nowo- 
zagospodarowanych do 28 
— 30 milionów hektarów.

1 sierpnia otwarta zo­
stała w Moskwie Wszech 
związkowa Wystawa Rol­
nicza. Gdy się ją zwie­
dza — ogląda się jak gdy­
by cały Kraj Rad w minia 
turze. Wystawa jest nie 
tylko przeglądem osiąg­
nięć rolnictwa, ale i naj­
nowszych zdobyczy nauki 
i techniki. Bo czyż można 
byłoby uprawiać tak o- 
gromne obszary, gdyby 
kraj nie rozporządzał prze 
szło milionem traktorów? 
A prócz tego przemysł dał 
wsi 800 typów różnych ma 
szyn rolniczych. Traktory, 
kombajny zbożowe, kom­
bajny do sprzętu lnu, ku­
kurydzy, buraków, ziem­
niaków, bawełny, sadzar- 
ki ziemniaków, maszyny 
do sprzętu kapusty... Są to 
maszyny życia. Buduje się 
je w ZSRR po to, aby by­
ło więcej produktów, aby 
oczy każdego obywatela

radzieckiego cieszyła obfi­
tość towarów.

Są maszyny życia i są ma 
szyny śmierci. W niektó­
rych państwach walą pro 
dukować te ostatnie. Prze­
szło połowę budżetu wy­
datkuje się tam na czołgi 
i armaty, na urządzenia ra 
darowe i torpedy. Naród 
radziecki potępia taką po 
litykę, protestuje przeciw 
ko niej. Nie ma nic wstręt 
niejszego aniżeli hitlerow 
skie hasło: „armaty za­
miast masła". Państwo ra 
dziecltie — to państwo po 
koju: Pierwszy apel Re­
wolucji Październikowej 
brzmiał: „Pokój naro­
dom!“

W imię pokoju, w imię 
pomyślności człowdeka lu­
dzie radzieccy realizują 
wielkie budownictwo, któ 
re zapoczątkowali 37 lat 
temu.

Człowiek radziecki cie­
szy się na wieść, że Kam- 
ska Elektrownia Wodna 
dała fabrykom i kołchozom 
pierwsze kilowaty prądu; 
że na Zawołżu powstało no 
we miasto — Wołżskij; że 
w Republice Tatarskiej 
zbudowano nową linię ko­
lejową; że włókniarze Iwa­
nowscy wyprodukowali w 
ciągu ośmiu miesięcy 15 
milionów metrów tkanin 
ponad plan...

Ale im większe są osiąg 
nięcia człowieka radziec­
kiego, tym energiczniej 
dąży on do tego. aby w' 
miastach było jeszcze wię 
cej pięknych domów, w 
sklepach jeszcze więcej to­
warów, aby wszyscy żyli 
jeszcze dostatniej. W imię 
tego celu pracują ludzie 
radzieccy, pracują nie 
szczędząc sił, ponieważ wie 
dzą, że ich praca wyda 
stokrotny plon.

Człowiek pracy jest zaw 
sze gościnnym gospoda 
rzem. Ludzie radzieccy sły 
ną ze swej gościnności. W 
tym roku Kraj Rad odwie­
dziła rekordowa ilość dele 
gacji zagranicznych. Go­
ście z różnych krajów i 
kontynentów, ludzie róż­
nych zawodów i przeko­
nań politycznych ujrzeli 
na własne oczy życie ra­
dzieckie. Widzieli Moskie­
wskie Zakłady Samochodo 
we im. Stalina i ukraiń­
skie kołchozy, leningradzki 
Ermitaż i Kanał Wołga — 
Don, żtobki dla dzieci w 
Iwanowie i sztuki teatral­
ne, gmachy wysokościo­
we w stolicy ZSRR i od­
budowany Stalingrad... 
Członkowie delegacji przy 
bywających do Związku 
Radzieckiego 'przekonują 
się na własne oczy, w 
jakim tempie kroczy na­
przód Kraj Rad. jak szyb­
ko tracą tu aktualność ma 
py geograficzne, jak szyb 
ko zmienia się oblicze zie­
mi. Widzą dobroczynne 
skutki Wielkiego Paździer 
nika.

ZSRR pragnie współpra 
cować ze wszystkimi, któ­
rzy dążą do pokoju, prag­
nie rozwijać jak najsze­
rzej stosunki handlowe z 
innymi krajami. W roku 
bieżącym ZSRR zawarł 
dziesiątki układów handlo 
wych. Do portów Lenin­
gradu i Odessy, Murmań­
ska i Wladywostoku zawi 
jają okręty pod banderami 
prawie wszystkich państw 
świata.

Związek Radziecki nieu 
gięcie i konsekwentnie pro 
wadzi politykę pokoju.

Kraj, który w przeszłości 
miał bardzo słaby prze­
mysł, zgłębił dziś tajemni 
cę atomu. Posiada on broń 
atomową i wodorową, lecz 
nikomu nią nie grozi. 
ZSRR opowiada się za bez 
warunkowym zakazem bro 
ni masowej zagłady, za 
wykorzystaniem energii a- 
tomowej w celach pokojo­
wych. Wymownym tego 
potwierdzeniem jest m. 
in. fakt, że ZSRR — pierw 
szy na świecie — zbudował 
elektrownię przemysłową 
o napędzie atomowym. W 
ten sposób ¡udzie radziec­
cy oddali siłę atomu w 
służbę człowieka. Było to 
również jedno ze znamien 
nych wydarzeń 37 roku 
Rewolucji Październiko­
wej.

Naród radziecki śmiało 
spogląda w przyszłość. 
Wkraczając w 38 rok Re­
wolucji Październikowej, 
ludzie radzieccy są głębo­
ko przekonani, że będzie 
to rok nowych wielkich 
dokonań, rok mrwych 
zwycięstw.

m i i i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i !

Narody Azji
nie chcą żadnej ingerencji
w swe wewnętrzne sprawy
Wywiad „Prawdy“ z Rameshwari Nehru

MOSKWA PAP. Na ła­
mach dziennika „Prawda“ 
ukazał się wywiad z panią 
Rameshwari Nehru, która 
przewodniczy powstałemu 
niedawno w Indiach komi­
tetowi organizacyjnemu kon 
ferencji krajów azjatyckich 
w sprawne złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego. 
Konferencja ta umożliwi wy 
mianę poglądów na temat za 
gadnień nurtujących wszy­
stkie kra?*? Azji oraz zbada­
nie sposobów odprężenia mię 
dzynarodowego i utrzyma­
nia pokoju zarówno w Azji 
jak i na całym świecie.

Na prośbę korespondenta 
„Prawdy“ w Delhi pani Ra­
meshwari Nehru poinformo 
wała go o przygotowaniach 
do konferencji i jej celach.

Decyzja zwalania konfe­
rencji — przypomniała pani 
Rameshwari Nehru — zo­
stała powzięta podczas 
sztokholmskiego zjazdu na 
rzecz odprężenia międzyna-

w sprawie
N i e m i e c

w Labour Party
r ©militaryzacji
zachodnich

LONDYN PAP. — Jak po 
daje agencja Asseciation 
Presse -w partii labourzy- 
stowskiej panują nadal po-

Ludność Tunisu 
MarokaiAlgeru

przeciwko francuskiemu 
reżimowi kolonialnemu
PARYŻ P A P . Ja k  p o d a je  p ra ­

sa p a ry sk a , w e F ra n cu sk ie j A fry  
ce pó łnocnej n as tąp iło  pow ażne 
zaostrzen ie  się sy tu a c ji. N a jszer­
sze m asy ludnośc i T un isu , M a­
ro k a  1 A lgeru  w y raża ją  n iezado­
w olen ie  z pow odu reż im u  ko lo­
n ia ln eg o  i d o m ag ają  się p o su ­
n ięć, k tó re  g w aran to w a ły b y  im  
n iezaw isłość naro d o w ą. N iezado­
w olen ie  to  z n a jd u je  m. in . w y ­
raz  w  zam ach ach  na  p o ste ru n k i 
p o licy jn e  1 u rzęd y , zam ach y  na  
p rzed staw ic ie li w ładz  f ra n c u s ­
k ich  o raz n a  osoby w sp ó łp racu ­
jące  z w ładzam i ko lon ia lnym i.

J a k  donosi d z ien n ik  „M on­
de", w C asab lance  zostało  zab i­
ty c h  w  o sta tn ich  d n iach  6 osób, 
a przesz ło  20 zostało  ran n y ch . W 
szereg u  m iast M aroka dokonano  
liczn y ch  aresz tow ań . P ra sa  po ­
da je , że 1 lis to p ad a  w  różnych  
p u n k ta c h  A lgeru  d okonano  prze  
szło 30 zam achów  n a  p o ste ru n k i 
p o licy jn e  i u rzęd y ; zam achy  te  
sa  dziełem  u g ru p o w ań  n a c jo n a ­
lis ty czn y ch . j e s t  w iele  o fiar w 
zab ity ch  i ra n n y c h . P o lic ja  p rz e ­
p ro w ad za  liczne  a resz tow an ia . 
J a k  p o d a je  A gencja  F ra n ce  P re s  
se, rząd  f ra n c u sk i w ysia ł sam o­
lo tam i do A lgeru  trz y  b a ta lio n y  
w o jsk  sp ad o ch ro n o w y ch  1 trzy  
k o m p an ie  p iech o ty .

w  K e n i i
LONDYN PA P. 1 bm . rozpo­

częła się w K enii now a w ielka  
ak c ja  te r ro ry s ty c z n a  p rzeciw ko  
m iejscow ej ludnośc i. W ak c ji tej 
b ierze  u d z ia ł ponad  1.000 żo łn ie­
rzy  b r y ty js k ie j  w o jsk  ko lo n ia l­
n y ch , k tó rzy  w spom agan i są 
przez ciężk ie  bom bow ce. W edług 
doniesień  ag en c ji zachodnich , 
obsługa  ty c h  sam olo tów  m a ro z­
kaz bom bard o w an ia  w szystk ich  
części dżungli, w  k tó ry c h  p rzy ­
puszczaln ie  u k ry w a ją  się M urzy ­
n i — uczestn icy  ru c h u  w yzw oleń 
czego.

W  l u d o i r e )  B u ł g a r i i

Na zdjęciu: Zakłady Sodowe im. Karola Marksa.
Fot. CAF

ważne rozbieżności co do re- 
militaryzacji Niemiec za­
chodnich. Ujawniło się to — 
pisze agencja — na zamknię 
tym posiedzeniu Komisji 
Spraw Zagranicznych ugru­
powania parlamentarnego 
partii labourzystowskiej w 
dniu 1 bm. Na posiedzeniu 
tym omawiano porozumie­
nie 9 państw dotyczące re- 
militaryzacji Niemiec zachód 
nich. Po dyskusji odbyło się 
głosowanie, 22 głosy padły 
za remilitaryzacją Niemiec, 
a 12 — przeciwko. Prasa 
podaje, że na posiedzeniu 
tym postanowiono również- 
zwrócić się do rządu, aby 
podjął inicjatywę przepro­
wadzenia dalszych rokowań 
z rządem radzieckim w spra 
wie zjednoczenia Niemiec, 
zgodnie z warunkami wysu­
niętymi na konferencji par­
tii labourzystowskiej.

Zwolennicy Bevana potę­
pili politykę remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Cross- 
man zgłosił rezolucję pro­
ponującą odroczenie ratyfi­
kacji układów paryskich, do 
póki nie odbędzie się nowa 
konferencja z rządem ra­
dzieckim, poświęcona pro­
blemom europejskim i spra­
wie przyszłości Niemiec.

Jak podają dzienniki, rezo 
lucja ta została odrzucona 21 
głosami przeciwko 11.

Dziennik „Daily Worker“ 
pisze w związku z tym: 
„Większość członków parla­
mentu, którzy głosowali za 
planem Edena dotyczącym 
remilitaryzacji Niemiec, re­
prezentuje okręgi wyborcze, 
w których członkowie lokal 
nych organizacji partii la­
bourzystowskiej występują 
przeciwko tej polityce“.

Dziennik „Daily Telegraph 
and Morning Post“ stwier­
dza, że w partii labourzy­
stowskiej istnieje nadal sil­
na opozycja przeciwko zobo 
wiązaniom, jakie Anglia 
wzięła na siebie w Paryżu.

Lotnictwo ChRL
dokonało bombardowań 

wysp czangkaiszekowskich
PEKIN PAP. Jak donosi

korespondent agencji No­
wych Chin, lotnictwo Chiń­
skiej Armii Ludowo-Wyzwo 
leńczej 1 listopada silnie 
zbombardowało wyspy Gór­
ny Daczen i Dolny Daczen, 
okupowane przez czangkai- 
szekowców. Zniszczono wiele 
obiektów wojskowych. Na 
jednym z okrętów czangkai- 
szekowskich wybuchł pożar. 
Wszystkie samoloty po po­
myślnym wykonaniu zada­
nia wróciły do swej bazy.

Sezonowe ceny 
jaj i mleka

*  d n iem  1 bm . zosta ły  w p ro ­
w adzone w  Zycie podobn ie  jak. 
w u b ieg ły ch  la tach , sezonow e ce 
n y  j a j ' i  m leka  n a  ok res zim ow y. 
C ena m leka  luzem  w ynosi na  se 
zon zim ow y zł 2,50 za 1 litr . 
C ena ja j  św ieżych  I g a tu n k u  
zt 1,40, II  g a tu n k u  — zł 1,35, 
ch łodn iczych  — zl 1,35, w ap n o ­
w an y ch  — zł 1,25 za sz tukę.

rodowego na wniosek dele­
gatów reprezentujących róż 
ne kraje Azji, w tym Indie, 
Chiny, ZSRR, Japonię, Ko­
reańską Republikę Ludo­
wo-Demokratyczną, Wiet­
namską Republikę Demokra 
tyczną, Pakistan, Liban, 
Laos, Kambodżę. Na zebra­
niu tych delegacji uchwalo­
no jednomyślnie specjalną 
rezolucję o zwołaniu konfe 
rencji. Biorąc pod uwagę 
ogólne życzenie delegatów 
Azji, by zwołać konferencję 
do Indii, Komitet Organiza­
cyjny proponuje zorganizo­
wanie konferencji w Delhi.

Konferencja — stwierdziła 
dalej pani Rameshwari Neh 
ru — przyczyni się do zbli­
żenia i wzajemnego zrozu­
mienia między narodami 
Azji oraz do ich wspólnej 
akcji w walce przeciwko 
groźbie wojny.

Konferencja ma omówić 
takie zagadnienia politycz­
ne, jak kolonializm i obcą 
ingerencję w sprawy wewnę 
trzne krajów azjatyckich, 
sprawę ■ przywrócenia Chiń­
skiej Republice Ludowej na 
leżnego jej miejsca w ONZ, 
sprawę zakazu broni maso­
wej zagłady

Kraje azjatyokie powinny 
w szczególności zaprotesto­
wać przeciwko rozbijaniu 
Azji za pomocą takich pak 
tów militarnych jak SEATO. 
Nie chcemy — powiedziała 
pani Nehru — żadnej inge­
rencji obcej w nasze spra­
wy pod pretekstem pomocy 
wojskowej, jak to było w 
Pakistanie, ani też w jakiej 
kolwiek innej formie.

Na porządku dziennym 
konferencji umieścić należy 
również takie zagadnienia, 
jak sprawa rozszerzenia 
współpracy gospodarczej mię 
dzy krajami Azji na podsta 
wie równości i wzajemnych 
korzyści oraz sprawa zacie­
śnienia kontaktów kultural 
nych między narodami aż ja 
tyckimi.

Na konferencję — oświad­
czyła pani Nehru — zapra­
szamy wszystkie kraje azja 
tyckie, bez względu na ich 
ustrój społeczny.

Robotnicy włoscy 
walczą o poprawą 

warunków bytowych
HZYM P A # . J a k  podaje  

d z ien n ik  „ U n ita “ , m asy  p ra c u ­
jące  W łoch w zm ag ają  w alkę o 
po p raw ą w aru n k ó w  b y tu  i p ra ­
cy. 29 p aździern ika  odbył sią 
s t r a jk  pow szechny  p raco w n i­
ków  p rzem y słu  gum ow ego, k tó ­
rzy  d o m ag ają  się zm iany  um o­
w y zb iorow ej. W s tra jk u  -wzięło 
u d z ia ł około 90 proc. p raco w n i­
ków  te j gałęzi p rzem y słu .

Społeczeństwo francuskie
pragnie nawiązać
gospodarcze i kulturalne

stosunki z WRD
PA RY Ż PA P. W P a ry ż u  w sa 

H M u tu a lité  odbyło  się o sta tn io  
z eb ran ie  pod hasłem  w alk i o na  
w iązan ie  s tosunków  gosp o d ar­
czych  i k u ltu ra ln y c h  m iędzy 
F ra n c ją  a W ietnam ską R ep u b li­
ką  D em o k ra ty czn ą . W zeb ran iu  
w zięli u dzia ł p rzedstaw ic ie le  m ie 
szkańców  sto licy  F ra n c ji, m. in. 
znanyr p isa rz  Je a n -P a u l S a rtre , 
d ep u to w an y  kom un isty czn y  A r­
th u r  G iovoni członek  k o m ite tu  
red ak cy jn eg o  czasopism a ,,F ra n c - 
O b se rv a te u r“ C laude Bourciet, 
re d a k to r  nacze ln y  czasopism a 
,,L ‘E sp r it“ Je an -M arlą  D om e­
n a c h  i  in n i.

Różnice ustrojowe
nie mogq decydować 

o sprawie członkostwa w ONZ
Przemówienie dr Katz-Suchego 

w Specjalnej Komisji Politycznej ONZ

NOWY JORK PAP. W' Specjalnej Komisji Poli­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ toczy się dysku­
sja nad sprawą przyjęcia nowych członków do ONZ.

Jak wiadomo, na VIII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego 
postanowiono jednomyślnie 
powołać do życia komisję 
„dobrych usług“, w której 
skład weszli przedstawiciele 
Egiptu, Holandii i Peru. 
Sprawozdanie komisji „do­
brych usług" złożone na po­
siedzeniu 29 ub. m. stwier­
dza, że komisja nie osiągnę­
ła pozytywnych rezultatów, 
oraz że Zgromadzenie Ogólne 
powinno kontynuować swe 
wysiłki w celu rozwiązania 
sprawy przyjęcia nowych 
członków do ONZ.

Na tymże posiedzeniu dele 
gat Australii Spender zgłosił 
wspólny projekt rezolucji Pa 
kistanu, Australii i Syjamu, 
zalecający, by Rada Bezpie­
czeństwa rozpatrzyła w zasa 
dzie tylko sprawę przyjęcia 
do ONZ Laosu i Kambodży.

Dnia 1 bm. w toku dysku­
sji nad sprawą przyjęcia no 
wych członków do ONZ wy­
głosił przemówienie delegat 
Polski dr Katz-Suchy.

Dr Katz-Suchy skrytyko­
wał prace komisji „dobrych 
usług", stwierdzając, że spra 
wozdanie jej pomija istotne 
i zasadnicze sprawy.

N ie w spom ina ona  np . o fa k ­
cie, że is tn ia ła  i w ciąż is tn ie je  
m ożliw ość rów noczesnego  p rz y ję  
ci a do ONZ 14 państw .

K om isja  „d o b ry ch  usłu g " po ­
m ija  tak że  fak t, Ze n ie k tó re  z 
państw , ja k  np . A lban ia , M on­
golia czek a ją  przesz ło  7 la t na  
p rz y ję c ie  do ONZ.

D r K atz -S u ch y  podkreślił, Ze 
p o czątek  obecnej d y sk u sji n ad  
zagad n ien iem  członkostw a w yka 
żu je  p ew n ą  szczególną te n d e n ­
c ję . D otychczasow i m ów cy p o ­
m ija li zarów no sp raw ozdan ie  ko 
m isji „d o b ry ch  u s łu g "  ja k  i ca ­
łość p ro b le m a ty k i członkostw a, 
om aw ia jąc  jed y n ie  rezo lu c ję  a u ­
s tra lijsk ą . P om in ięc ie  je d n a k  w 
sp raw o zd an iu  w d y sk u s ji isto ty  
p ro b lem u  n ie  p rzesłon i fa k tu , że 
m am y tu  do czy n ien ia  z d y sk ry  
m in a c y jn ą  p o lity k ą  stosow aną 
przez USA i n ie k tó ry c h  in n y ch  
członków  ONZ b lo k u jący ch  bez 
żadnego u zasad n ien ia  dostęp  do 
ONZ szeregow i państw , k tó re  po 
sia d a ją  p e łn e  p raw a  do członko­
stw a  w ONZ. D otyczy to A lba­
nii, M ongolii, W ęgier, B u łg arii i 
R um unii.

Delegat Polski wskazuje, że 
jednoczesne przyjęcie do 
ONZ wszystkich 14 państw, 
ubiegających się o przyjęcie, 
zapewni miejsce w ONZ tym 
państwom, które już obecnie 
czynią zadość wymogom kar­
ty i położy kres dyskrymina­
cyjnej polityce oraz stanowić 
będzie prawdziwą realizację 
zasady uniwersalizmu ONZ.

Dr Suchy podkreśla następ 
nie, że pierwszoplanowa jest 
sprawa przyjęcia pięciu 
państw: Włoch, Węgier, Buł­
garii, Rumunii i Finlandii. 
Niektóre państwa chętnie 
zgodziłyby się na przyjęcie 
dwóch z wymienionych 
państw, a mianowicie Fin­
landii i Włoch. Jasne jest, że 
stanowisko to nie wynika z 
założenia jakoby Finladia, 
czy Włochy bardziej miłowa­
ły pokój niż Węgry, Rumu­
nia i Bułgaria lub miały 
większe kwalifikacje w za­
kresie podejmowania 1 wypeł 
niania obowiązków wytyczo­
nych w karcie. Jasne jest, że 
opozycja wobec przyjęcia Wę 
gier, Rumunii i Bułgarii wy­
nika z faktu, że mają one 
odmienny ustrój państwowy 
niż większość państw ONZ.

Stosowanie polityki dyskry 
minacji i niedopuszczanie

BUKARESZT PAP. Odby­
ła się tu konferencja praso­
wa, na której przemawiał 
bawiący w Rumunii sekre­
tarz generalny komitetu po­
pierania rozwoju handlu 
międzynarodowego, Robert 
Chambeiron.

W ciągu ostatnich 2 lat 
— oświadczył on — osiąg­
nięto pewien postęp w roz­
woju wymiany handlowej 
między Zachodem a Wscho­
dem. Według danych euro­
pejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ, w 1 kwartale 
1953 r. handel między Euro­
pą wschodnią 1 zachodnią 
wyrażał się sumą 359 milio­
nów dolarów, a w analogicz 
nym okresie 1954 roku wy­
niósł 561 milionów dolarów. 
Uważam, że jedną z przy­
czyn tendencji do rozwoju tej 
wymiany handlowej jest suk

państw do ONZ dlatego, że 
ich ustrój nie odpowiada ta­
kiej, czy innej grupie państw
— jest naruszeniem karty 
NZ.

D r S uchy  o cen ia jąc  k a n d y d a ­
tu ry  14 państw , k tó re  m ogłyby 
być  p rz y ję te  do ONZ, zw raca 
uw agę, że w alk a  o dopuszczenie 
ich  do ONZ s ta je  się rów no­
cześnie w alk ą  o sp raw ied liw ą  re  
p rezen tac ję  E u ro p y  w  O rganiza 
c ji N arodów  Z jednoczonych .

W dalszym  ciągu  d r  S u chy  o- 
m ów łl rezo lu c ję  au s tra lijsk ą .

N a obecnym  e tap ie  — s tw ie r­
dził m ów ca — d y sk u s ja  n ad  sp ra  
w ą p rz y ję c ia  L aosu  i K am bodży 
do ONZ m oże ty lk o  u tru d n ić  
o sta teczn e  rozw iązan ie  ca łokszta l 
tu  p ro b lem u  indoch ińsk iego , ty m  
b a rd z ie j, że w  L aosie  i K am bo­
dży  w y k o n y w an ie  u ch w a ł genew  
sk ich  spo tka ło  się ju ż  z p ie rw ­
szym i tru d n o śc iam i,

Do sprawy tej należy wró­
cić w okresie późniejszym, 
gdy wykonanie przez te pań 
stwa wszystkich przyjętych 
przez nie zobowiązań umo­
żliwi właściwe ustosunkowa­
nie się do tego problemu.

Delegacja polska stwierdza
— mówił w zakończeniu dr 
Suchy — że zagadnienie 
członkostwa może być roz­
wiązane nie przez faworyzo­
wanie i dyskryminację, lecz 
przez powrót do współpracy 
wielkich mocarstw, poszano­
wanie zasad karty i sprawie­
dliwe ustosunkowanie się do 
państw suwerennych, bez 
względu na różnice ustrojo­
we i gospodarcze.

i o z w é j
bazy technicznej 

wsi chińskiej

PEKIN PAP. Wielką rolę 
w rozwoju produkcji rolnej 
w Chinach oraz spółdzielni 
produkcyjnych odgrywają o- 
środki maszynowo-traktoro- 
we.

W roku 1953 było w całym 
kraju 11 ośrodków maszy­
nowo -  traktorowych. Wios 
ną roku bieżącego powstało 
56 nowych ośrodków, a we 
wrześniu liczba ich wzrosła 
do 113. Posiadają one łącznie 
przeszło 700 traktorów.

W ła d z e  b o ń s k ie  
nie u z n a ją

obywatelstwa austriackiego
W IEDEŃ PA P. J a k  donosi p rą

sa au s triack a , F e d e ra ln y  T ry b u ­
n a ł A d m in is tracy jn y  w  zachod­
n ich  N iem czech orzekł, że „A u­
str iacy , k tó rzy  zam ieszk u ją  od 
1345 ro k u  na  te ry to r iu m  R epubli 
k i F ed e ra ln e j i k tó rzy  n ie  zło­
ży li sp ecja lnego  p o d an ia  o p rzy ­
zn an ie  im  o b y w ate ls tw a  a u s triac  
kiego, u w ażan i są za oby w ate li 
n iem ieck ich “ . K o m en tu jąc  tą  
w iadom ość dz ien n ik  „O esterre i-  
ch ische  V olksstim m e“ pisze, że — 
ja k  z tego w yn ika  — w ładze boA 
sk ie  fak ty czn ie  n ie  u z n a ją  n ie ­
zaw isłości A ustrii. O rzeczenie Za 
chodnio-N iem ieck iego  T ry b u n a łu  
A d m in istracy jn eg o  św iadczy  o 
b ezpośredn ie j groźb ie  now ego 
A nschlussu  (przy łączen ia  A u strii 
do Niem iec).

Możliwy jest dalszy rozwój
handlu między Wschodem a Zachodem

Oświadczenie R. Chambeiron
ces międzynarodowej konfe­
rencji gospodarczej w Mosk­
wie.

Według obliczeń eksper­
tów — mówił dalej Cham- 
beirpn — w normalnych wa­
runkach handel między 
Wschodem a Zachodem mógł 
by ulec zwiększeniu o 3—5 
miliardów dolarów rocznie. 
Chambeiron podkreślił, że po 
lityka dyskryminacji gospo­
darczej, uprawiana przez mo 
carstwa zachodnie, a w szcze 
gólności przez USA, wobec 
krajów demokratycznych, 
zaszkodziła interesom tych 
mocarstw. Stwierdził on wre 
szcie, że wskutek żądania 
kół gospodarczych, rządy mo 
carstw zachodnich zmuszone 
były ograniczyć listę towa­
rów objętych zakazem eks­
portu do krajów Wschodu.

C o  dw ie m in u ty
~  z b r o d n i a !  

T
' YTUŁ amerykań­

skiego comicsu, z 
którego reprodu­
kujemy jeden tyl­

ko obrazek jest obojętny. 
Nieważne bowiem, czy 
pochodzi on z comicsu pt. 
„Najsłynniejsza zbrodnia“, 
„Tajemnica zbrodni" czy 
też „Słynni gangsterzy". 
Ważne jest natomiast, żs 
pochodzi z kraju „nieogra 
niczonych możliwości" — 
z USA.

Co miesiąc na rynku 
amerykańskim pojawia się 
prawie 1.000.000 egzempla­
rzy comiesów. Cieknie sze 
roką -falą propaganda bru­
talności, nienawiści, mor­
du, przestępstwa... A że 
ów produkt amerykań­
skiej kultury nauczy ko­
goś strzelać do rodziców, 
truć przyjaciół, wykluwać 
oczy znajomym? Oto właś­
nie chodzi. Do licznych 
wolności demokracji ame-

„T ak , M ary  K ennedy ... 
S p ró b u j ty lk o  za ła tw ić  sp ra ­
w ę z w ie lk im  bossem "! „w... 
w eź ig łę pracz!!... N IE !“

rykańskiej należy bowiem 
również wolność uprawia­
nia tego rodzaju propa­
gandy, która ma na celu 
miliony ludzi przekształcić 
w stado zbrodniarzy, żoł­
daków imperializmu.

Propaganda amerykań­
skich comiesów szeroką 
ławą przedostaje się rów­
nież do innych krajów. 
Przeciwko tej propagan­
dzie występuje Anglia, w 
której można zaobserwo­
wać w ostatnich dniach 
szeroko zakrojoną kampa­
nię skierowaną przeciwko 
kolportowaniu amerykań­
skich comiesów. W tygod­
niku angielskim „New Sta 
tesman and Nation" uka­
zał się artykuł piętnujący 
comics y amerykańskie. 
„Świat comiesów" — jest 
światem silnych, bezlitos­
nych i złych ludzi — pi­
sze autor artykułu. Wszy­
stkie formy przemocy znaj 
dują swój wyraz w co- 
micsach. Wyśmiewają one 
uczciwość, wiarę, przy-

jaźń, miłość i współczu­
cie, propagują nienawiść i 
wrogi stosunek do ludzi”.

„Daily Express" zazna­
cza, że „odrażające co- 
miesy" nadal napływają 
do nas przez Atlantyk. 
Jest to fala obrzydliwej, 
plugawej, cuchnącej zgni­
lizny. Jednakże przeciwko 
tej fali powstaje inna fala 
— fala povjszechnego obu­
rzenia na „comicsy".

Również inne dzienniki 
i pisma brytyjskie pod­
kreślają zgubny wpływ 
„comiesów" zwłaszcza na 
młodzież. Istotnie tak jest.

Co miesiąc jedno dziecko 
w Stanach Zjednoczonych' 
czyta 20 do 25 comiesów. 
Chłonie obrazy zbrodni i 
sadyzmu, Uczy się kraść, 
gwałcić, palić i grabić. A 
potem...

Nowomianowany komi­
sarz nowojorskiej policji 
Francis Adams w swym 
raporcie nadanym 'f ostat­
nio przez radio i telewizję 
stwierdza: „W tym naj­
większym, najbogatszym i 
najdumniejszym mieście 
na świecie doszło do tego, 
że ludzie rozsądni obawia­
ją się wyjść na ulicę w 
nocy. Warunki pod tym  
względem z miesiąca na 
miesiąc stają się coraz 
gorsze".

Mr. Adams miał nie­
wątpliwie słuszność. Bo­
wiem w ciągu pierwszych 
6 miesięcy br. w Nowym 
Jorku dokonano: 431 za­
bójstw, 545 gwałtów, 5411 
rabunków, 4623 napadów, 
24.669 włamań do domów 
lub sklepów, 6.252 kradzie 
ży samochodów, 589 prze­
stępstw narkotycznych, 
oraz 2.332 różnych innych,

Komisarz Adams stwier­
dził również, iż istnieje 
olbrzymia dysproporcja 
między przyrostem natu­
ralnym,, który od roku 
1950 wynosi 5 proc., a 
ilością zgonów spowodo­
wanych zbrodniami, która 
zwiększyły się o 20 proc.

Propaganda zbrodni 
trwa. Za miesiąc ukaże 
się w Stanach Zjednoczo­
nych nowe 100 milionów 
comiesów. O nowe miliony 
obrazków w rodzaju tego, 
co reprodukujemy, wzbo­
gaci się amerykańska „kul 
tura“. Nowe miliony 
owych obrazków dostanie 
do rąk amerykańskie dziec 
ko. Nowi Amerykanie w 
wieku od 10 do 18 lat 
zostaną zanotowani w kro­
nikach policyjnych. „Wyż­
szość" amerykańskiej kul­
tury i stylu życia potwier 
dzona zostanie po raz któ 
ryś z kolei w sposób nama 
calny.
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Kandydat studentów 
Politechniki

W najbliższym czasie re­
dakcja gazety „Głos Poli­
techniki Gdańskiej“ rozpocz 
bie druk wspomnień jedne­
go z pierwszych studentów 
największej na Wybrzeżu 
uczelni, obecnie inżyniera 
Czesława Gościniaka, aspi­
ranta przy Katedrze Projek 
towania Okrętów.

Inż. Gościniak zaczyna 
swoje opowiadanie od pa­
miętnego dnia 22 paździer­
nika 1945 r., gdy po raz 
pierwszy w przyłączonym do 
macierzy Gdańsku polscy 
studenci zapełnili zniszczone 
wojną mury uczelni, a pols­
cy profesorowie stanęli na 
katedrach sal wykładowych.

„Pamiętam — pisze on — 
jak wyglądały wówczas mu 
ry  naszej uczelni. Gmach 
główny wypalony, bez da­
chu, bez drzwi i okien, z za 
walonymi stropami... W ten

Stłodny jesienny dzień, ty- 
ące młodzieży przybyłej ze 

wszystkich stron naszego 
kraju oczekiwały przed bra 
mą uczelni na ogłoszenie 
listy przyjętych. Liczba ich 
była duża ,ałe nie mogła 
objąć wszystkich zgromadzo­
nych przed bramą, bo znisz 
czona uczelnia miała bardzo 
ograniczoną ilość miejsc.

Choć palce zesztywniałe z 
zimna ledwo trzymały ołó­
wek, a słowa wykładowców 
znaczyły się mgiełką pary — 
jc inak wytrwaliśmy. Oni i 
my. Pamiętam słowa towa­
rzysza Bieruta wypowiedzią 
ne do nas w Auditorium 
Maximum: „Ciężko wam bę 
dzie, bo matka ■— Ojczyzna 
zniszczona wojną nie może 
wam w tej chwili wiele po­
móc. Niech więc ogień wa­
szego zapału i chęci do zdo­
bywania wiedzy ogrzeją wa­
sze młode ciała i dodadzą 
sił do wytrwania, byście 
mogli już wkrótce stanąć do 
pracy przy Jej odbudowie".

Warunki życia studentów 
W tych krytycznych dla ca­
łego narodu chwilach nie 
były łatwe — pisze inż. 
Gościniak.

„Cudem jakimś uzyska­
łem wraz z kilkoma kolega­
mi pomieszczenie w Domu 
Akademickim w Oliwi'. 
Uczyliśmy się leżąc na roze 
słanych wprost na podłodze 
siennikach, przykryci tym, 
co kto miał... W migotliwym 
blasku świeczek studiowa­
liśmy notatki z wykładów... 
Najgorzej było z kreślenia­
mi. Skostniałe od zimna pal 
ce nie chciały trzymać ołów 
ka czy grafionu...

Lilipucia stołówka w ów­
czesnym Domu Akademi­
ckim przy ul. Krętej nie 
mogła pomieścić wszystkich, 
więc najczęściej jadało się 
na stojąco na werandzie — 
stawiając talerze na koryt­
kach do kwiatów...“

25 października 1954 r. 
Aula Politechniki rozbrzmię 
wała radosnym gwarem mło 
dzieży. Rozpoczyna pię ze­
branie. Tych, którym Poli­
technika Gdańska zawdzię­
cza, źe doszła do takiego sta 
nu świetności jak dziś^ że 
stała się olbrzymią kuźnią 
kadr inżynierskich dla i i- 
szego przemysłu ■— studen­
ci i pracownicy naukowi wy­
suwają kandydatów do rad 
narodowych.

Pada nazwisko prof. Sta­
nisława Rydlewskiego.

— Czy trzeba uzasadniać 
tę kandydaturę — pyta z 
uśmiechem prof. Antoni Koz 
łowski, przewodniczący rady 
miejscowej. Burza oklasków 
jest najlepszą odpowiedzią...

* * *
Wtedy, w 1945 r., gdy w sa 

lach zrujnowanej uczelni ży 
cie dopiero zaczynało się 
tlić, a wiatr pędził stare 
śmiecie, rozpoczął pracę w 
Politechnice Gdańskiej syn 
chłopa z Rogowa w woj. lu 
bełskim Stanisław ISydiew- 
ski, kierownik oddziału ów­
czesnego BOP. Co mówią 
pracownicy naukowi, czy też 
studenci o profesorze Ry- 
dlewskim? Przytoczę kilka 
charakterystycznych dla syl 
wetki profesora głosów:

„To człowiek, który na 
wszystko znajdzie czas“.

„Inż. Rydlewskiemu praca 
wypełnia cały dzień od 
wczesnego rana do późnego 
wieczora“.

„Aby wszyscy byli tacy 
przystępni i życzliwi jak 
prof. Rydlewski“ (wypo­
wiedź studenta z Wydziału 
Architektury).

Prof. Rydlewski często 
bierze udział w zebraniach 
ZMP-owskich. Za każdym 
razem studenci witają radoś 
nie swego „ojca“ (tak nazy­
wają przyszli inżynierowie 
profesora). Ulubiony przez 
młodzież prof. Rydlewski 
żarliwym słowem zagrzewa 
przyszłą kadrę inżynierską 
do wytrwałej pracy nad so­
bą, przypominając nieustan­
nie, że przemysł wciąż cze­
ka niecierpliwie na wysoko­
kwalifikowanych fachow­
ców.

Prof. Rydlewski, autor 
wielu prac naukowych, pro­
jektów konstrukcyjnych wy­
konanych na Wybrzeżu jak 
chłodnia rybna w Gdyni, 
magazyny o dużych rozpię- 
tościach konstrukcji drew­
nianej i żelbetowej w por­
tach Gdyni i Gdańska i wie 
le innych, za aktywny udział 
w pracach organizacyjnych 
i wychowawczych, udekoro­
wany został w br. krzyżem 
kawalerskim Orderu Odr- - 
dzenia Polski.

* * *
Z prof. Stanisławem Ry- 

dlewskim, obecnym rekto­
rem . Politechniki Gdańskiej 
rozmawiam w skromnie ume 
blowanym pokoju.

— „Tak, studenci i profe­
sorowie obdarzyli mnie wiel 
kim zaufaniem — mówi 
prof. Rydlewski — wysu­
wając moją kandydaturę na 
radnego Woj. RN. Mam sen 
tyment dla młodzieży i nie 
będę szczędził pracy jako 
radny. Chciałbym, by mło­
dzież naprawdę czuła, że po 
siada godnego jej zaufania 
przedstawiciela w Woje­
wódzkiej Radzie Narodowej.

Wysuwając kandydatów 
do rad narodowych studen­
ci nakreślili przed nimi swo

je postulaty. Przede wszy­
stkim sprawy dotyczące po­
lepszenia warunków byto­
wych i mieszkaniowych. Cho 
ciąż Wojewódzka Rada Na­
rodowa w Gdańsku wiele 
uczyniła dla naszej uczelni 
tym niemniej zainteresowa­
nie sprawami bytowymi i 
mieszkaniowymi studentów, 
a więc problemami, które 
ściśle łączą się z kształce­
niem kadr — jest jeszcze 
niedostateczne. Udział więc 
przedstawiciela naszej uczel 
ni w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej zbliży problemy 
szkolnictwa wyższego do 
Woj. RN. a poprzez nią do 
całego epołeczeńsiwa Wy­
brzeża.

Przez 4 lata byłem rekto­
rem Wieczorowej Szkoły In­
żynierskiej w Gdańsku. Tej 
uczelni oddałem całe swoje 
serce. Jestem pełen podzi­
wu dla przodowników pra­
cy, racjonalizatorów i nowa 
torów, którzy toczą walkę 
na dwóch frontach w pro­
dukcji i na uczelni. Jako 
radny chciałbym być orędow 
nikiem tych oficerów naszej 
produkcji, pomóc im w za­
łatwieniu każdej sprawy. 
Życie swoje poświęciłem pra 
cy dla dobra ludzi i chcę do 
piąć swego celu. Praca rad­
nego będzie dla mnie o tyle 
łatwiejsza, że utrzymuję ści­
sły kontakt z całym zespo­
łem naszej uczelni. Nie ma 
u mnie godzin urzędowania, 
a drzwi do mnie dla każdego 
są «/Szoko otwarte“.

* * *
Rozmowa ta odbyła się w 

gmachu Politechniki Gdań­
skiej, przed którego zrujno­
wanymi ścianami stanęli w 
r. 1945 pierwsi studenci.

K. P.

Jak usprawnić remont statków

Budowniczy
m usi być gospodarzem
Główną przyczyną wielu 

usterek w pracy stoczni re­
montowych jest wadliwa or­
ganizacja robót. Stąd też wy 
nikają wszystkie inne nie­
dociągnięcia. Będę mówił o 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej. w której pracuję.

Największym złem w na­
szej stoczni jest to, źe nie 
wyzbyliśmy się jeszcze me­
tod drobnowarsztatowych, 
odziedziczonych po b. ROS 
i Stoczni Rybackiej, z któ­
rych powstał nasz zakład. 
Wielu brygadzistów i mi­
strzów, nie mówiąc o robot­
nikach. uparcie twierdzi, że 
w stoczni są niepotrzebne 
takie działy jak technołogicz ■ 
ny, kontroli technicznej itp. 
Stanowisko to wynika stąd, 
że struktura organizacyjna 
zakładu i podział pracy nie 
są dokładnie znane robotni­
kom. Zresztą nie tylko im. 
Niektórzy kierowrticy dzia­
łów produkcyjnych, techno­
lodzy i budowniczowie tak­
że nie bardzo wiedzą, czego 
wymagać np. od działów po 
mocniczych. Nieskrystalizo- 
wana struktura organizacyj­
na i nieznajomość jej ze stro 
ny załogi powoduje zakłóce­
nia. Stąd wynikają przestoje 
i brakoróbstwo.

W naszej stoczni mistrzo­
wie biorą nieraz na siebie 
część obowiązków technolo­
gów i budowniczych, tech­
nolodzy zaś wyręczają bu­
downiczych i z kolei rewan­
żują się działom produkcyj­
nym, zajmując się sprawami, 
za które ponoszą odpowie­
dzialność mistrzowie i bry­
gadziści. Na skutek tego każ 
dy zaniedbuje częściowo swo 
je zasadnicze obowiązki.

Spaczona jest u nas także 
rola budowniczych, którzy 
powinni przecież być kierów

Zakłady Rybne w Gdy ni jedne z największych 
w kraju zaopatrują rynek łzrajowy w przetwory ryb 
ne, marynaty, konserwy, ryby wędź- ne Ud.

Na zdjęciu: Janina Mi kola język przy pakowaniu 
fląder wykonuje przeciętnie 200 proc. normy dzien­
nej. Fot. Z. Kosycarz

nikami pracy na jednostce. 
Nie wyobrażam sobie np. bu 
dowy statku w Stoczni Gdań 
skiej bez budowniczego. A 
u nas są jednostki, na któ­
rych w ogóle nie odczuwa 
się obecności budowniczego. 
Przeważnie nie biorą oni 
udziału w organizowaniu 
pracy na jednostce, ograni­
czając się do rejestracji prac 
wykonanych i niewykona­
nych oraz do przeprowadza­
nia kontroli wespół z arma­
torem. Oczywiście, nie jest 
to jedynie ich wina, lecz 
przede wszystkim kierowni­
ctwa. które nie potrafiło 
właściwie ustawić pracowni­
ków na tych stanowiskach.

Toteż wydaje mi się, że 
tutaj właśnie trzeba doko­
nać gruntownej zmiany. Aby 
zabezpieczyć sprawny prze­
bieg remontu poprzez opera- 
tywniejsze kierownictwo trze 
ba podnieść rolę i autorytet 
budowniczego. Budowniczy 
jako bezpośredni kierownik 
robót na statku powinien 
rozstrzygać wszystkie zagad 
nicnia organizacyjne i tech­
niczne, kierować całością 
prac, odpowiadać ża jakość i 
koszty robót. Budowniczy 
musi pozostawać w stałym 
kontakcie z technologiem i 
planistą, biorąc udział w 
opracowywaniu harmonogra­
mu robót; wcześnie zapoz­
nawać się z listą remontową 
i jeszcze przed wejściem jed­
nostki do stoczni mieć „na 
oku“ sprawy zaopatrzenia. 
W poważniejszych sprawach 
poważną pomoc może sta­
nowić dla niego konsultacja 
z głównym technologiem, 
DKT, Biurem Konstrukcyj­
nym czy Głównego Inżynie­
ra.

Co to nam ca? Przede 
wszystkim kierownictwo sta­
nie się bardziej operatywne, 
zniknie biurokratyczna plą­
tanina, szukanie kogoś kom­
petentnego do wydawania 
decyzji. Unikniemy ponadto 
sprzecznych zarządzeń i chan 
su organizacyjnego. Jedno­
cześnie mistrzowie i kontro­
lerzy zajęli by się wówczas 
swoimi sprawami, a techno­
lodzy mieliby czas myśleć 
„jak“, a nie „co“ robić.

Oczywiście, że tak grun­
townej zmiany nie można 
przeprowadzić jednym zarzą 
dzeniem. Jeżeli chcemy obar 
czyć budowniczego tak dużą 
odpowiedzialnością, musimy 
go odpowiednio przygotować 
do pełnienia tej funkcji i 
zabezpieczyć organizacyjnie 
wykonalność jego decyzji.

Mieczysław Kurek

Nauczyciel
w iedzę

popularyzuje
r o l n i c z q

Niedawno obradował - w 
Lublinie krajowy zjazd mi- 
ezurinowców i, mistrzów wy­
sokiego urodzaju. M. in. u- 
czestnikiem zjazdu był nau­
czyciel ob. Leopold Szyc z 
Sikorzyna w pow. kartuskim. 
Zabierając głos w dyskusji 
na zjeździe, zobowiązał się 
popularyzować i upowszech­
niać wiedzę rolniczą wśród 
chłopów wsi kartuskiej. Ob. 
Szyc dotrzymał słowa. Na­
tychmiast po przyjeździe do 
Sikorzyna przygotował i 
przeprowadził pogadankę z 
chłopami. Omówił z nimi 
wyniki obrad zjazdu oraz 
aktualne zagadnienia nauki 
rolniczej.

Szczególnie zainteresowały 
chłopów doświadczenia, któ­
re sam ob. Szyc przeprowa-

IZ Z u m ili™

Stoczni Remontowej
pomagała 

w wykopkach
Ekipa była niewielka. 

Liczyła zaledwie 13 mło­
dych ludzi, dziewcząt i 
chłopców, ZMP-owców i
piezorganizowanych. W 
pierwszych dniach paź­
dziernika opuścili oni swój 
zakład pracy — Gdańską 
Stocznię Remontową i wy 
jechali do gospodarstwa w 
Kłodowie, aby pomóc w 
wykopkach. Stoczniowa 
trzynastka od pierwszego 
dnia z zapałem wzięła się 
do roboty. Ale pracy któ­
rą należało wykonać, aby 
całkowicie zakończyć zbiór 
ziemniaków, ciągłe jeszcze 
było wiele. Młodzi ludzie 
postanowili maksymalnie 
wykorzystać czas swego po 
bytu tutaj. I oto 6 paź­
dziernika na cześć 11 Zjaz 
du ZMP zrodziło się pięk­
ne zobowiązanie. Członku 
wie ekipy postanowili każ­
dego dnia pracować o je­
dną. a w sobotę o dwie go 
dżiny dłużej. W ten sposób 
uzyskano dodatkowo pra­
wie 3 dni pracy.

Zobowiązanie lostalo wy 
konanc. Zbliżał się czas 
powrotu, a tymczasem na 
polach pozostała jeszcze 
spora ilość ziemniaków. 
Młodzi zadecydowali szyb 
ko: „Pozostaniemy tu do 
30 październiku i pomoże­
my w całkowitym ukoń­
czeniu wykojjkew”.

Gospodarstwa w Kłodo 
wie na 4 dni przed termi­
nem nkończvło zbiór 
wszystkich ziemiopłodów. 
Praca członków młodzieżo 
wej ekipy stoczniowej 
przyczyniła sie do tego w 
sposób decydujący. Z. ca­
li j trzynastki załoga stocz- 
ni może być dumna.

dza na swojej 2-hektarowej 
działce oraz wyniki, jakie u- 
zyskał w uprawie roślin. Zie 
mia ob. Szyca jest piasczy- 
sta i została zakwalifikowa­
na do V i VI klasy. Ale zie­
mia ta rodzi pszenicę i to 
jeszcze jaką — „Pomorzan- 
kę“ i daje 29 q z ha. „Cala 
tajemnica sukcesów polega 
na tym  — mówi ob. Szyc, 
że stasuję nowoczesne zabie­
gi agrotechniczne i prowadzę 
nieustannie doziuiadczenia, 
by wypracować najlepszą 
metodę uprawy.

W wyniku tych doświad­
czeń zagospodarowałem lakę 
malowydajną, kwaśną zala­
ną wodą. Odwodniłem ją, 
icapnowałem i nawoziłem. 
Utworzyłem kwatery dla wy 
pasu i krowy mają w lecie 
zawsze świeżą trawę, a w zi 
mie dobre, pełnowartościo­
we siano. Tak to łąka do­
tychczas nieużyteczna stała 
się wydajną

Ob. Szyc Wyjaśnił chło­
pom jeszcze jedną sprawę, 
a mianowicie, sprawę siana. 
Niektórzy lekceważą siano 
jako paszę: zimową, sądząc, 
że można je całkowicie za­
stąpić paszami treściwymi. 
Ob. Szyc obliczył, że w Si- 
korzynie marnuje śię ok. 30 
proc. pasz treściwych, dlate­
go że używa się za mało sia­
na. Odpowiednia ilość siana 
w „krowim jadłospisie“ pod­
nosi ich mleczność, uodpor­
nia organizm na choroby.

Kilka godzin dyskutowali 
chłopi na tematy poruszone 
przez ob. Szyca. Pogadanka 
spełniła swoją rolę, zaintere­
sowała ’chłopów. Z pewnoś­
cią następne pogadanki, a

ob. Szyc zamierza ich wygło 
sić jeszcze wiele, będą rów­
nież cieszyć się powodze­
niem.

Ob. Szyc nie ogranicza się 
tylko do pogadanek. Jako 
miczurinowiec -  praktyk 
dzieli się swymi doświadcze­
niami w hodowli i uprawie 
z sąsiadami oraz kieruje pra­
cą kółka miczurinowskiego. 
Na 42 poletkach doświadczał 
nych członkowie kółka upra­
wiają słonecznik pastewny, 
koński ząb, jako doskonałe 
materiały kiszonkowe, kapu­
stę pastewną itp. Wielu chło 
pów nie tylko z ciekawością 
słucha pogadanek i ogląda 
poletka miczurinowców, ale 
zaczęło również ich naślado­
wać. Idąc za radą ob. Szy­
ca, kilku rolników zastoso­
wało siew krzyżowy i siało 
vi tym roku poplony. Nie 
pożałowali tego. Tym chęt­
niej też korzystają obecnie z 
rad nauczyciela w takich 
sprawach, jak np. żywienie 
bydła.

W ślady ob. Szyca z Siko­
rzyna powinni pójść inni 
nauczyciele wiejscy. Powin­
ni oni zapoznać się z do­
świadczeniami ob. Szyca i 
rozpocząć w swych groma­
dach aktywną działalność 
nad upowszechnieniem wie­
dzy rolniczej, a szczególnie 
nowoczesnych metod upra­
wy i hodowli.

W. ROBAKOWSKI

na pytania czytelników 
s p r a w ie  w y b a r & u uMM)

PYTANIE: Jak będzie­
my wybierać terenowe ra 
dy narodowe?

ODPOWIEDŹ: Wszyscy 
obywatele uprawnieni do 
glosowania wybierają jed 
nocześnie członków rad na 
rodowych wszystkich stop 
ni. I tak np. mieszkańcy 
Gdańska będą wybierać 
radnych i zastępców rad­
nych do Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej swojej dziel 
nicy, do Miejskiej Rady 
Narodowej w Gdańsku i 
do Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej. Mieszkańcy Gdy 
ni, Sopotu, Elbląga i Tcze 
we będą wybierali rad­
nych i zastępców radnych 
do miejskich rad narodo­
wych tych miast, oraz do 
Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej. Mieszkańcy zaś gro 
mad, osiedli i miast nie 
stanowiących powiatów

O b fite  p o to w y
w Kanale !a Manche

P r z e k o n a !  ich  J a n e k
I

Bardzo dobre wyniki osiąg 
nięte przez „Wegę” spowo­
dowały, że pięć dalszych 
jednostek dalmorowskich. 
„Wulkan”, „Mały Wóz”, 
„Urania” „.Pollux”, „Ławica” 
przybyły w dniu 31 paździer 
nika na łowiska w 
Kanale La Manche. Ju  ̂
w pierwszym dniu osiąg­
nięto wysokie wyniki. Śre­
dnia dziennego połowu wy­
niosła 8,4 tony, przy czym 
„Wulkan” złowił 145 beczek 
ryby, a „Ławica” — 140.

W związku z tym posta­
nowiono przyśpieszyć wej­
ście w morze „Morskiej Wo­
li”. Statek — baza opuścił 
port gdyński w dniu wczo­
rajszym w godzinach wie-
fłgnrnyph.

NŻYNIER Dembski — zastępca 
głównego ‘energetyka Stoczni 
Gdańskiej zaczął się już niecier­
pliwić. Wygłosił przecież spory 

referat poświęcony sprawie oszczędności 
paliw, a w szczególności węgla, a tu na 
sali cisza, jak makiem sial. Jeden patrzy 
na drugiego, ale nikt głosu nie zabiera.

— Wypowiedzcie się — zachęcał inży­
nier, czy można u nas spalać więcej mułu 
niż dotychczas?...

Dopiero po pewnej chwili ktoś poprosił 
o głos. Byl to jeden z inżynierów działu, 
który, co tu ukrywać, z miejsca zaczął 
wikłać całą sprawę. — Wiemy wszyscy — 
mówił — że zimą nie damy rady zaspo­
koić zapotrzebowania na parę, jeśli będzie 
my palić mułem. I tak mamy gorsze ga­
tunki węgla. Mowy nie ma, aby dodawać 
jeszcze muł...

Ktoś zza stołu nie wytrzymał i wtrącił: 
— Towarzyszu? zagalopowaliście się. Te­
raz mamy lipiec, lato w całej pełni, a _wy 
już o zimie. Radźmy, co teraz robić i jak, 
a o tym, jak będzie w zimie, dość jeszcze 
czasu na zastanowienie się...

Inżynier usiadł jak zgaszony tym na­
głym i w zasadzie słusznym wystąpieniem 
jednego z towarzyszy i zamyślił się, ale nic 
więcej tego dnia nie powiedział. Widocz­
nie nie zmienił zdania. Poza nim nikt nie 
wystąpił w dyskusji. Tylko tu i ówdzie 
odezwały się glosy, że nad tą sprawą 
trzeba się głęboko zastanowić.

Ale gdy tylko narada skończyła się, w 
sali zawrzało jak w ulu. Jedni palacze 
byii zdania,, że warto „zakasać rękawy“ i 
zabrać się „za muł“ drudzy natomiast, a 
takich było więcej, utrzymywali, że gdzieś 
w „mniej ważnych kotłowniach“, to można 
by na „mule jechać“, ale tu, w stoczni, to 
nie ma mowy. Ta ilość mułu, którą się do­
tychczas dodaje w zupełności wystarcza — 
i' tak są poważne oszczędności węgla.

Inżynier Dembski podszedł do młodego 
palacza, Janka Żurawskiego. — Z nim się 
najprędzej dogadam — pomyślał. - -  Chło­
pak pracuje z sercem. ZMP-owiee... —- I 
miał inżynier Dembski, jak to się mówi

„nosa“. Bo gdy tylko przedstawił Żuraw­
skiemu swój projekt, ten z miejsca zapa­
lił się...

— To w takim razie kiedy? — zapytał 
inżynier.

— Jak to kiedy? Już jutro! — odparł 
Janek. — Szkoda czasu...

A LE ani „jutro", ani pojutrze Janek 
nie mógł wprowadzić w czyn pla­
nu powziętego w toku rozmowy z 

inżynierem Dembskim. Nie mógł rozpocząć 
próby zwiększenia dawek mułu przy pale­
niu. Sytuacja bowiem wyglądała następu­
jąco: W kotłowni pracowały w tym cza­
sie dwa kotły, które obsługiwali dwaj pa­
lacze na jednej zmianie i tyluż na dru­
giej. Ten, który pracował na jednej zmia­
nie z Jankiem, nie chciał na razie przy­
stąpić do spalania mułu. „Muszę o tym 
jeszcze pomyśleć“ — mówił. — A Janko­
wi nijak było samemu zaczynać. Może by 
i spróbował, ale obawiał się. Bo i co z 
tego, że mu się powiedzie i odpowiednie 
ciśnienie pary w swoim kotle utrzyma. I 
tak powiedzą, że to „lipa“. Dwa kotły bo­
wiem są połączone i jeden zasila dragi. 
Trzeba więc w obu jednocześnie zacząć 
próby spalania mułu. Wtedy co innego. 
Nikt nie będzie miał nic do zarzucenia.

Łamał więc sobie Janek głowę, kogo by 
tu zaagitować. Zwierzył się ze swoich kło­
potów w Zarządzie Wydziałowym ZMP. 
I tam postanowili, że najlepiej będzie 
zwrócić się w tej sprawie do Bronka Lip­
ki. To chętny chłopak, na pewno przysta­
nie do „spółki“. Bronek początkowo wa­
hał się, ale gdy mu Janek przypomniał, że 
jest przecież ZMP-owcem, zgodził się pra­
cować z nim na jednej zmianie.

* * *
Nie poszło tak gładko, jak się Janek spo 

dziewał. Gdy wrzucili kilka łopat mokre­
go mułu na rozpalone węgle, ciśnienie pa­
ry w kotle zaczęło maleć. Jankowi aż pot 
na czoło wystąpił- z tremy nie z upału. 
A tu na domiar dzwoni telefon: reklamują, 
że ciśnienie za małe.

— Chwilę cierpliwości — woła Janek — 
zaraz będzie wszystko w porządku! Ko­

tłownię odwiedza w tej chwili kilku cie­
kawskich. Uśmiechają się pod nosem. Ja­
nek jest zdenerwowany. W pewnej chwili 
wydaje mu się, że jego kolega z drugiego 
kotła — Bronek Lipka — uśmiecha się. 
Tego dnia „wypił“ jeszcze Janek od kie­
rownika. — Kto to widział, aby w tau go­
rącym“ momencie, próby przeprowadzać...

Nie zaniechał jednak prób. Inżynier 
Dembski pomógł mu ustalić właściwy pro­
ces spalania. I wbrew wszelkim przepo­
wiedniom, że wszystko co wrzucą do pale­
niska przeleci przez ruszty, muł palił się 
aż huczało. Warstwa szlaki bowiem two­
rzyła zaporę, która nie przepuszczała mu­
łu przez ruszty.

M IJAŁY dni. — To wszystko długo 
nie potrwa — słyszało się głosy. — 

Żurawski robi to na pokaz. Aż tu pewne­
go dnia palaczy, zwłaszcza tych, którym 
nie na rękę były poczynania Janka, aż 
„zatkało“. Bo oto miody palacz ogłosił na­
gle swój śmiały zamiar: — Spalać conaj- 
mniej 10 proc. mułu.

— Już ci spali! Zarąz. Głupie gadanie — 
szeptano po kątach. Oni dotychczas spalali 
ok. 1 proc. mułu i to wydawało się im aż 
nadto, a tu  Żurawski ni stąd ni z owąd 
„wyjechał“ ze swymi dziesięcioma procen 
tami. Ktoś zaczął Janka „nabierać“.

— Słuchaj, co to dla ciebie znaczy 10 
proc.? Pokaż, że samym mułem będziesz 
palić. — Prawdziwa burza rozpętała się 
nad głową Żurawskiego.

Bo obok tych, którzy patrzyli z nieuf­
nością na „nowość“, był też wróg, szkod­
nik świadomie zagradzający tym „nowoś­
ciom“ drogę. I to na pewno ręka wrogo 
sprawiła, że któregoś dnia miał został 
przysypany koksem tak, że nie mogli się 
do niego dokopać i ta sama ręka odkręci­
ła zawory kierując parę do obiektów, któ­
rych nigdy ta kotłownia nie zasilała. Na 
każdym kroku coś wyłaziło, jakaś nowa 
przeszkoda.

Lecz Żurawski nie załamał się. Przeciw­
nie wkładał w swoją pracę całą duszę. Co­
raz lepiej rozumiał znaczenie swojej pra-

Ż u ra w sk i
ujrzał nagie swój zawód palacza w no- 
n  świetle. I Bronek Lipka również.

cy, 
wym

Dwaj młodzi palacze każdego dnia szli 
naprzód, poprawiali swoje wynik:, prze­
zwyciężając opór zamaskowanego 'wroga, 
który usiłował szkodzić na każdym kroku 
i dzień za dniem przekonywaj ąc nieuf­
nych. Bywały dni. w których spalali 20 
proc. mułu, bywały też dni, kiedy — 60 
i 70 proc. Kilka dni nawet „jechali“ na 
samym mule. A druga zmiana na tych sa­
mych kotłach paliła przeważnie sam wę­
giel. Nic zresztą dziwnego — brygadzista 
Koda bynajmniej nie dbał o spopularyzo­
wanie inicjatywy Żurawskiego.

We wrześniu Żurawski i Lipka spalili 
ok. 150 ton mułu. Takiego wyniku nie uzy 
skała jeszcze w stoczni żadna dwójka pa­
laczy. Gdy mu koledzy winszowali, Janek 
poczuł, jak bardzo ceniona jest jego praca 
i nie ukrywał dumy z tego, że zasłużył na 
miano przodującego palacza, że już przy­
sporzył państwu poważnych oszczędności.

Żurawski nie zadowala się sukcesami. 
Ustaliwszy nieznane dotąd w stoczni wy­
niki spalania mułu, a co za tym idzie, 
oszczędności węgla, nie poprzestaje na tym 
i na jednej z narad palaczy mówił: 
— Chodzi teraz nie o rekordy jednostek, 
lecz o wysoką oszczędność węgła uzyski­
waną przez wszystkich palaczy!

I oto za przykładem Janka Żurawskiego 
idzie już w stoczni wielu palaczy. Są 
wśród nich i ci, którzy początkowo ucie­
kali od mułu jak najdalej. Górę wzięła 
ambicja.

—• Jak to, on potrafi muł spalać, a my 
nie?!

K. PIKOR

(np. Malbork, Kościerzy­
na, Wejherowo) będą wy­
bierali radnych do rad na 
rodowych swych gromad 
osiedli lub miast, radnych 
do powiatowych rad naro­
dowych oraz radnych do 
Wojewódzkiej Rady Naro 
dowej.

Każdy wyborca odda 
swój glos jednocześnie na 
kandydatów do rad naro­
dowych wszystkich stopni 
wybieranych w d3nym o- 
kręgu wyborczym.

PYTANIE: Czy koniecz 
nia trzeba oddać głos oso­
biście?

ODPOWIEDZ: Tak. Art 
5 ordynacji wyborczej gło 
si, że głosować można tyl­
ko osobiście. Wyborcy prze 
bywający w dniu wyborów 
w szpitalach, sanatoriach 1 
innych zakładach s łu ż b y  
zdrowia będą głosowali w 
obwodach zamkniętych w 
tych zakładach.

W dniu 16 października 
zostały rozplakatowane u- 
chwały prezydiów rad na­
rodowych podające do wis 
domości ■wyborców' nume­
ry, granice oraz siedziby 
obwodowych komisji wy­
borczych, w których bę­
dzie się odbywało głoso­
wanie.

Każdy wyborca winien 
dokładnie ustalić, w któ­
rym obwodzie będzie gło­
sował w dniu wyborów. 
Należy przy tym pamiętać, 
że głosowanie będzie sie 
odbywać w' siedzibach ob­
wodowych, a n :e okręgo­
wych komisji wyborczych.

W dni?o!, od 31 paździer 
nika do 29 listopada br 
w godzinach dostępny th 
dla pracujących, wre wszy 
sikieh obwodach głosowa 
nia są wyłożone do wglą­
du spisy wyborców. Każ­
dy uprawniony do głoso­
wania winien sprawdzić, 
czy nazwisko jego figuruje 
w spisie i czy zostało po­
prawnie wpisane.

Niezmiernie ważną spra 
wą dla wyborcy jest spra­
wa zmiany miejsca poby­
tu w czasie między wpisa­
niem go do spisu wybor­
ców a dniem głosowania.

W takich wypadkach wy 
borca powinien otrzymać 
? Frezydium Rady Narodo 
wej, które wpisało go do 
spisu wyborców, „zaświad 
czenie o prawie głosowa­
nia”. Na podstawie tego 
zaświadczenia zostanie wpi 
sany do spisu wyborców 
swego nowego miejsca po­
bytu i tam zostanie dopu 
szczony do głosowania.

Karty do głosowania za 
drukowane tylko po jed­
nej stronie otrzyma każ­
dy wyborca w dniu głoso­
wania w lokalu komisji 
wyborczej. Głosowanie bę 
dzie się odbywało bez 
przerwy od godz. 6 do 22.
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Na zdjęciu: radny MRN w Gdyni Tadeusz Kę­
dzia przewodniczy w Kolegium Orzekającym. Z pra 
wej i z lewej strony radnego ławnicy: Karol Rze- 
szut i Maria Donikiewicz w czasie rozpatrywania 
sprawy jednego z obywateli (do artykułu obok).

Fot. Z. Kosycarz

Budowniczowie Gdańska
na cześć 37 rocznicy 

Rewolucji Październikowej

Załogi ZBM - Gdańsk za­
ciągnęły już 184 warty pro­
dukcyjne na cześć 37 roczni­
cy Rewolucji Październiko­
wej. M. in. młodzieżowa bry 
gada murarska tow. Stanisła 
wa Szudera wykonując war­
tę produkcyjną zaoszczędzi 
5Ó0 sztuk cegieł, będzie praco 
wać wyłącznie systemem Ski 
tiewa i gdańskich murarzy 
Jendy i Jankowskiego. Po­
nadto do końca roku prze- 
przefzkoli 1 robotnika na mu 
rarza. Brygada Władysława 
Gagisa zaoszczędzi 1500 
sztuk cegieł przez szerokie 
zastosowanie materiałów za­
stępczych, jak „Ytong“ i „Si 
porex“.

W szeregach zaciągających 
warty produkcyjne nie za­
brakło również załogi najlep­
szej budowy CZBM — „Pół 
noc“ — budowniczych osiedla- 
akademickiego przy ul. Wys 
piańskiego we Wrzeszczu. 
Wszyscy budowniczowie te­
go osiedla stanęli na war­
tach październikowych. Wy­
różniła się tu brygada zbro- 
jarską tow. Władysława Pa- 
tałucha, która postanowiła 
wykonać zbrojenia gzymsu, 
podciągu i fundamentów pod 
kotły o 3 dni wcześniej niż 
przewiduje plan robót. Bry­
gada kobieca tow. Doroty 
Jankowiak w ramach warty 
październikowej wykona wie 
le dodatkowych robót, jak 
oczyszczenie stropu 4 piętra 
w bloku B IV, oczyszczenie 
okien i drzwi itp.

.Wiele wart produkcyjnych 
zaciągnęła załoga Odcinka 
Budowlanego nr 5. Zespoły i 
brygady robotnicze poszcze­
gólnych budó-w przez reali­
zację zaciągniętych wart 
skrócą cykl robót o 314 robo 
czogodzin. W realizacji wart 
produkcyjnych -wyróżnia się 
tutaj murarz Władysław Pie 
chocki, dekarz Tadeusz Strze 
łeeki oraz robotnice: Sto­

biecka, Lostukarska, Widom
ska i inne.--

Warty październikowe, za­
ciągnięte przez załogę Odcin 
ka Budowlanego nr 3, przy­
czynią się do zaoszczędzenia 
778 roboczogodzin oraz 1200 
sztuk cegieł, 2 m sześć, de­
sek i 10 kg gwoździ.

Budowniczowie Zarządu 
Budowlanego — Miasto Głów 
ne również stanęli do wart 
produkcyjnych. W toku ich 
realizacji uzyskają oni 6390 
roboczogodzin dodatkowej 
produkcji.

Wiele cennych zobowiązań 
podjęli również pracownicy 
techniczni. M. in. inżyniero­
wie i technicy Odcinka Bu­
dowlanego nr 1 i inni.

Kolegium Orzekufące
w Gdyni obraduje

Ma lat 17, fizjognomię
„gwiazdora filmowego“, cień 
ki wąsik nad wargą, „ple- 
rezę” fantastycznie ondulo. 
waną. Nazywa się Jerzy Po- 
łudniak. Mieszka w hotelu 
robotniczy»! przy ul. Ślą­
skiej w Gdyni. Nieraz już był 
karany za awantury pijac­
kie. Aż przykro, że okaz ten

poprawczej za pijaństwo, kil 
kakrotne kolizję z ustawą 
o zabezpieczeniu socjalistycz 
nej dyscypliny pracy. Prze­
wodniczący kolegium stara 
się wzruszyć sumienie niepo 
prawńego bumelanta. Mówi 
o sytuacji młodzieży w Pol­
sce przedwrześniowej, kiedy 
nie hyło dla niej pracy i

reprezentuje taki zakład, jak Chleba. Dziś młodzi
Gdyńska Stocznia im. Komu 
ny Paryskiej, gdzie pracuje 
jako tokarz^ Przed paru ty­
godniami stanął znów przed 
Kolegium Orzekającym w 
Gdyni za wywołanie o pół­
nocy bijatyki w restauracji 
„Rejs” przy. ul. Portowej.

Nie po raz pierwszy w 
swym młodym życiu złożył 
podpis pod orzeczeniem, 
przyjmując do wiadomości, 
że tym razem został skazany 
na miesiąc pracy popraw­
czej. Oznacza to, że przez 
okres najbliższego miesiąca 
potrącać mu się będzie 20 
nroc. zarobków na rzecz 
skarbu państwa. Kolegium 
ma nadzieję, że choć nie 
oierwsza to kara, wpłynie 
może wreszcie wychowaw­
czo na młodego człowieka.

Ale nie tylko on b y ł' „bo­
haterem” dnia rozpraw 
przed kolegium w Gdyni. 
Był nim też niespełna 20-let- 
n; Wacław Stelmaszuk, za­
mieszkały. w Cisowej przy 
ul. Malarskiej. zatrudniony 
w stoczni jako szkutnik.

Miał minę oburzonego nie­
winiątka. Na wszystkie za- 
rzutv przewodniczącego od­
powiadał: „niestety, niepraw 
da!”. Tymczasem doniesienie 
komisariatu MO wyraźnie, 
mówiło, że obywatel Stelma 
szuk wraz z dobraną kompa 
nią urządził sobie w godzi­
nach popołudniowych libację 
pijacką na trawniku przy uł. 
Jana z Kolna.

Jego przeszłość: mandat 
kamy i dWa miesiące pracy

mają
szerokie możliwości nauki i 
pracy, zdobycia zawodu i 
korzystania z dóbr kultural­
nych. Stelmaszuk nie doce­
nia tych głębokich przemian 
w naszym kraju. Czas wolny 
od pracy spędza na łobuzer 
ce, przepija zarobione pie­
niądze.

Słowa te nie docierają do 
świadomości obwinionego. 
Gdy przewodniczący kole­
gium prosił go o złożenie 
podpisu pod orzeczeniem, 
skazującym go na dwa mie­
siące praev poprawczej, od­
mówił twierdząc: „Nie, nic 
nie podpisuję i czego w o- 
góle ode mnie chcecie”.

W ciągu k ilk u  godzin przed 
gdy ń sk im  k o leg ium  p rzew in ę '«  
się jeszcze k ilk u  innj-ch , m ło ­
dych  uczestn ik ó w  p ijack ich  
b u rd  i chu liganów . B yli to 
m ieszkańcy  h o te lu  robo tn iczego  
p rzy  ul. Ś ląsk ie j — p racow nicy  
S toczn i im. K om u n y  P a ry sk ie j 
m. in . 19-letni EDMUND FANC 
LAD — zosta ł sk a zan y  n a  2 ty g . 
p racy  p o praw czej, 18-letni HEN­
RYK NOW ACKI — 1 tydzień
p racy  p o praw czej. 20-letni SŁA 
WOMIK LEW ANDOW SKI — 2
m ieś. p ra c y  popraw cze j, 20-letni 
JA N  PĄ CZEK  — upom nien iem , 
19-letni JE R Z Y  SOŁDATOW  — 
1 m ieś. p ra c y  p o praw czej, 20-let 
n i FEL IK S KUCZY Ń SK I — 1 ty  
dzień  p racy  popraw cze j, 24- 
le tn i K A ZIM IERZ PA Ft TYK A —, 
1 m ies, p ra e v  p o p raw cze j, 22- 
ie tn i K A ZIM IERZ KOW ALSKI 
— 10» zł. g rzyw ny  oraz  19-letni 
JA N  PRZYŻYCKI, zam ieszkały

p rzy  ul. C zerw onych K osyn ie­
rów  89/7 — S tyg . p racy  popraw  
czej.

Choć liczba obwinionych 
jest niemała, na szczęście 
nie oni decvdują o obliczu 
młodzieży zatrudnionej w 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni — jednego z 
największych zakładów pro­
dukcyjnych Wybrzeża. O 
tym. jaka oracuie tam mło­
dzież, mówią nazwiska mło­
dych pracowników i racjo­
nalizatorów: odznaczonego
srebrnym krzyżem zasługi 
ob. Maciejewskiego, odzna­
czonego brązowym krzyżem 
zgsłuffi ob. Zbigniewa Rudni 
ka. Gostomskiego i wielu in­
nych.

A nad mniejszością przy­
noszącą szkodę dobremu 
imieniu zakładu musi więk­
sza niż dotychczas opiekę 
roztoczyć organizacja ZMP 
w stoczni i w hotelu robot­
niczym przy ul. Sląskiei 

A. P.

T E A T  R Y
T e a tr  W ielki w G dańsku  —

,,M adam e B u tte r f ly “ godz. 19. 
T e a tr  D ram atyczny  w G dyni — 

„M azepa“ godz. 19.
T e a tr  K am eralny  w Sopocie — 

„T ak ie  czasy“ godz. 19.

K I N A
GDAŃSK: „ L e n in g ra d “ —

„P o d  gw iazdą f ry g ijsk ą “ od la t 
14, godz. 15.30, 18.00, 20.30, „ B a j­
k a “ w e W rzeszczu — „G w iazdy 
m uszą p ło n ąć“ i „K ozio łeczek“ 
od la t 7, godz. 16, „ S k a rb “ od 
la t  12, godz. 18, 20. ZM P-
ow iec w e W rzeszczu — ,,N ie- 

. bezpieczny ła d u n e k “ od la t 
14, godz. J6, 18, 20, „1 M aja“  w 
N ow ym  P orc ie  — n ieczynne. 
„D elfin“ w Oliwie — „.Jed­
nodniow i m ilio n erzy “ od la t 14. 
godz. 16, 18, 20.

GDYNIA: „ A tla n tic “ — „W 
m a tn i“ od la t 16, godz. 15, 13, 
20. „G oplana“ — „ w  c y rk u “ od 
la * 7’ godz. 16, ~ 18, 20.
„W arszaw a“ — „Pod gw iazdą 
f ry g ijs k ą “ od la t 14, godz. 15.30. 
1?, 20.30, „F a la “  n a  G rahów ku— 
„ ż y w y  tru p " , II seria od la t 13, 
godz. 18. 20, ,,P ro m ień “ w  C hy­
lon i — „ B ru n a tn a  p a jęczy n a“ 
o d  la t  14, godz. 17, 19, „ N ep tu n “ 
w  O rłow ie — „D ygnitarz  na  t r a ­
tw ie "  od la t 12, godz. 17, 19 
„Z w iązk o w iec“ na  O błużu—n ie ­
czynne.

SO PO T: „P o lo n ia“ — „Siuga 
dw óch  p an ó w " od la t 12, godz 
16, 18, 20. „ B a łty k “  — „W arszaw  
ska  p re m ie ra “ od la t  12, godz. 
15.30, 17.30, 19.30.

MUZEUM POMORSKIE 
G d ań sk , ni. R zeźnicka 29 

M uzeum  P om o rsk ie  w G dań­
sku  o tw a rte  codzienn ie  (z w y­
ją tk ie m  poniedzia łków ) od godz, 
10—15, w n ied z ie ię  od 10—18, 
Z w iedzający  o g ląd ać  m ogą 3 wy 
staw y czasow e: „G d ań sk  w czes­
n o średn iow ieczny  w św ie tle  w y­
k o p a lisk " , „D aw na ce ra m ik a  po 
m o rsk a“  o raz  „W itraż  i Jego 
te c h n ik a " .

N ie p o r z ą d k i
na stacji Kolonia

Stacja Kolonia jest jednym 
z najbardziej uczęszczanych 
przystanków kolei elektrycz­
nej na odcinku Gdańsk — 
Nowy Port. Korzystają z 
niego mieszkańcy bloków 
stoczniowych i hoteli robot­
niczych oraz pracownicy biur 
znajdujących się w „Nar­
wiku“. Dziwić się należy, 
dlaczego na tak uczęszcza­
nej stacji nigdy nie widać 
sprzątaczki, która by usunę­
ła stosy papierków i innych 
śmieci zalegających tunel i 
peron, ani SOK, który by po 
skromił chuliganów wybija­
jących szyby w szklanym da 
chu nad tunelem i zakłócają 
cych spokój publiczny.

J. Ścierko 
korespondent

Komunikat W U M L
Dia I roku, w środę 3 

bm. odbędą się wykłady: 
1. „Narodowo - wyzwoleń 
czy charakter powstania 
kościuszkowskiego“, 2. „O 
politycznym znaczeniu wy­
borów do rad narodowych“.

W czwartek, 4 bm. odbę­
dą się następujące wykła­
dy: I. „Królestwo Kongre­
sowe — Powstanie Listopa 
dowe", 2. Historia KPZR 
— wykład wstępny.

P R Z E G L Ą D
C Z A S O P I S M

Dziś, we środę o godz. 
18.30 przy ul. Grunwaldzkiej 
44 we Wrzeszczu odbędzie 
się kolejny przegląd kultu­
ralny pt. „Reflektorem po 
czasopismach“. Przeglądu do 
kona mgr Eugenia Kocha­
nowska.

XII lista nagród
w konkursie »Głosu Wybrzeża«
„Poznaj Związek Radziecki
— kraj naszych przyjaciół“

211. Owca — RZS „Dobra Wola“ w Ogrodnikach.
212. a) Komplet harcerski (bluza i spodnie),

b) 1 para trampek nr 5 — Komitet Rodzicielski 
Szkoły Podstawowej w Dzierzgoniu.

213. Żyrandol z abażurkami — Wytwórnia żyrandoli, 
lamp i abażurów w Gdańsku.
Portfel skórzany — TOR w Tczewie.
Teczka biurowa — GS „Samopomoc Chłopska” 
w Dzierzgoniu.
a) Talon 20 zl na książki,
b) Talón 30 zł na książki — Zespół Adwokacki 
w Elblągu.
5 kg szczupaka — Hurtownia Rybna nr 3 
w Elblągu. ,
25 1 piwa — Elbląskie Zakłady Piwowarsko-Sło- 
downicze w Elblągu.
Waza ozdobna — Rejonowe Kierownictwo Wod­
no-Melioracyjne w Elblągu.
Para sandałów męskich — Powiatowa Spółdziel­
nia „Plastyk“ w Elblągu.
a) „Zagadnienia leninizmu“, :
b) Talon- na wykonanie portretu, format 30x40
— Anna Cżerniewska w Elblągu.
10 sztuk betonowych zlewozmywaków — Zakła­
dy Bctoniarskie i Żelbetowe Budownictwa Prze­
mysłowego w Dzierzgoniu.
Owca — RZS w Błonakach 
10 biletów do teatru lalek — Państwowy Teatr 
Lalek w Gdańsku.

223. Wieczne pióro — Spółdzielnia Pracy Stoiąrsko- 
Tapicerska „Przodownik“ w Malborku,

226. Piżama damska — Elbląskie Zakłady Przemysłu 
Odzieżowego w Elblągu.

227. Koszula męska — Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­
munikacyjne w Elblągu.

228. Tort — Elbląskie Zakłady Piekarnicze w Elblągu.
229. a) Portfel skórzany.
__  b) koszula popelinowa — Zarząd Portu Gdańsk.
230- Owca — RZS „Żuławy" w Majewie.

214.
215.

216.

217.

218.

219.

220.

221.

222.

22.3.
224.

Uwaga administratorzy
i właściciele nieruchomości

W zw iązku  ze zb liża jącą  sit; 
p o rą  zim ow ą. M iejsk ie  P rz ed się ­
b io rstw o  W odociągów  i K an a li­
zac ji w G dańsku  p rzypom ina, 2e 
in s ta la c je  w odociągow e i k a n a li­
zacy jn e  należy  zabezpieczyć 
p rzed  m rozam i. P ow inni to w y­
k o nać  ad m in is tra to rz y  n ie ru c h o ­
m ości, w łaściciele  dom ów , kom i­
te ty  b lokow e i p rzedsięb io rstw a .

P rz ed e  w szystk im  trzeb a  za­
bezpieczyć pom ieszczenia, w któ 
ry c h  z n a jd u ją  się w odom ierze i 
sam  w odom ierz  o raz  podw órzo­
w e s tu d z ien k i w odom ierzow e, 
p rzew ody  w odociągow o-kanali­
zacy jne , p rzechodzące  przez p o ­
m ieszczenia n ieopałane . W szyst­
k ie  te  u rząd zen ia  n a leży  zabez­
p ieczyć p rzed  zim nem , a jeże li 
w y m ag ają  re m o n tu  g ru n to w ­
n ie  napraw ić .

N iestosow anie się do ty c h  za­
rządzeń  m oże n araz ić  na  "poważ­
ne  s tr a ty  m a te r ia ln e  w szystk ich  
tych , k tó rzy  są obow iązan i dbać  
o u rządzen ia  w odociągow o-kana 
lizacy jn e  — ja k  ad m in istra to ró w , 
w łaścicieli n ieruchom ości, ko m i­
te ty  b lokow e itd .

DLACZEGO l
—pytają amatorzy ciastek 

w_ kawiarni „Gdańskiej" we 
Wrzeszczu ptysie kosztują 
3.60, a w „Orbisie“ 2.00 zl?

Konkurencja w cenie na 
pewno ńie da dobrych wyni­
ków. Radzimy pomyśleć o 
konkurencji w jakości.

Z koresp. Z. Jaruszki

—w kiosku PPK .Ruch“ nr 
7 we Wrzeszczu nigdy nie 

ma znaczków pocztowych? 
Może . sprzedawczyni przy­
pomni sobie1 zadanie, jakie 
ma spełniać jej kiosk — 
przede wszystkim ułatwienie 
zaopatrzenia.

Z koresp. Fr. Gawziała

Dużą popu la rn o śc ią  cieszy­
ła  się o tw a rta  jeszcze w  ub . 
roku  c u k ie rn ia  i c ia s tk a rn ia  
„O rb isu “ w G dańsku . Dziś 
je d n a k  pó łk i je j  św iecą p u ­
stk ą . Czyżby k ierow nic tw o  
„O rb isu “  doszło do w niosku , 
że m ieszkańcy  m iasta  n ie  lu 
b ią  słodyczy.

DRZAZGA

fà ’to'êdMtûijifi
K s i ą ż e k

JU LIA N  TUWIM. Z ROSYJ 
SKIEGO. W STĘP SEW ERYNA 
POLLAKA. PIW7. 1954 r. W yd. I. 
T. I. s t r .  390. T. II. S tr. 300. T. 
III. S tr. 485. Cena 40 zł.

P ierw sze w y d an ie  zeb ran y ch  
przek ładów  T uw im a z l i te ra tu ­
ry  ro sy jsk ie j i rad z ieck ie j za­
w iera  p rzek ład y  u tw orów  29 
poetów  i p isa rzy . W tom ie  I 
znalazły  się w iersze liry c zn e  róż 
ny ch  poetów , m . in . P u szk in a  i 
L erm ontow a. Tom  II w y p e łn ia ją  
p rzek ład y  z N iek rasow a („K o­
m u się n a  Rusi dobrze d z ie je“ 
i liry k i); do tom u III  w eszły 
p rzek ład y  z G ribo jedow a („M ą­
d rem u  b iad a“ ) i G ogola („O że­
n e k “ , „R ew izo r“, „N os“  i in.), 
L eskow a i K oro lenk i.

S iad em  naszej k r y t y k i

O PŁYWACTWIE
piszą członkowie reprezentacji Wybrzeża

Czytaliśmy w „Glosie Wy 
brzeża“ w dniu 7 bm., o sy­
tuacji, w jakiej znajduje 
się obecnie sport pływacki 
na Wybrzeżu. Artykuł ten 
rozpatrzył sprawę pod ką­
tem umasowienia oraz uzy­
skania lepszych wyników w 
tej dyscyplinie. Środkiem skłoniło Szkołę Morską 
do tego ma być basen ply- przesunięcia terminu

Przerwa między sezonem 
letnim a zimowym winna 
trwać ok. 2 tygodni. Otóż 
pierwszym terminem otwar 
cia pływalni miał być 1 pas 
dziernik. Jednak połącze­
nie instalacji ogrzewania w 
gmachu z instalacją basenu

do 
na

wacki w Technikum Rybo- dzień 15 bm. Mogło się tak 
lówstwa Morskiego w Gdy- zdarzyć i nie byłoby w tym 
ni. Obiekt ten wskutek trwa nic specjalnego, gdyby nie
jącej już od lat obojętności 
WKKF, nie jest przez pły­
waków brany pod uwagę w 
bieżącym sezonie zimowym. 
Kilkakrotne terminy zakon 
czenia prac budowlanych 
okazały się mirażami.

Chcemy jednak zwrócić 
uwagę na inną kwestię. Na 
sprawę zachowania poziomu 
sportowego, osiągniętego 
przez zawodników, mimo 
trudnych dotychczasowych 
warunków pracy. >A warun­
ki te to przede wszystkim 
20-metrowy basen, 
posiadaczem jest Szkoła 
Morska w Gdyni. Ten bar­
dzo kapryśny właściciel po 
woduje aż nadto widoczne 
obniżenie wyników pracy 
sportowej.Gdzie juniorzy

Budowlanych?
W niedzielę przed meczem

N a  f t i u R Ł t i U  Z i . L l P C A ?

P ra co w n icy  G dańskiego P rze  
m yślow ego Z je dnoczen ia  B udów  
lanego pod ję li zobow iązanie wy 
kończyć dom  p rzy  iii. G ru n ­
w aldzk ie j 72 n a  22 lipca  br.

O becnie je s t listopad . Dom 
nie je s t w ykończony . Co gorsza, 
p raco w n icy  n ie  m ogą się do w ie­
dzieć, ja k  d ługo m a ją  jeszcze 
czekać n a  m ieszkan ia , a  w szys­
cy m ieszkańcy  W rzeszcza na  
sk lep  ry b n y  i m ięsny .

Może załoga G PZB zapom nia 
ła  pow iedzieć, w k tó ry m  roku  
z rea lizu je  zobow iązanie . Z a  5 
la t też  będzie 22 lipca.

NOWE ZESZYTY
W sk lepach  t  p rzyboram i 

szkolnym i osta tn io  pokazały  się 
now e zeszyty . K a r tk i now ych  ze 
szytów  nie są an i w lin ie , ani 
w k ra tk i, ale w n ie re g u la rn e  fał 
deczki. P ierw szok lasista , syn Wło 
dzim ierza  B o jarczyka, w żaden 
sposób n ie  może na  ty ch  k a r t ­
kach  n ap isać  p rosto  an i jed n e j 
l ite ry . U czniow ie p ierw sze j k la ­
sy  p raw dopodobn ie  n igdy  n ie  na  
uczą się zrobić w tak im  zeszycie 
n aw et p ro ste j lin ii. T rzeba o to 
poprosić  brakorobów ' z C en tra li 
H andlow ej P rzem y słu  P a p ie rn i­
czego.

RADI O
PROGRAM ROZGŁOŚNI 

G D AŃSKIEJ 
na  środę, 3. 11. 34 r.

6.00 — D zienn ik . 6.15 — M uzy­
k a  rozr. 6.31—K o m u n ik a t FIH M . 
6.33 — K alen d arz . 6.40 — A ud. dla 
W ychow aw czyń  przedszkoli. 6.45
— M uzyka. 6.55 — P ro g ra m  dnia.
7.00 — D ziennik . 7.15 — . P o lsk ie  
p ieśn i ludow e. 7.40 — W iadom o­
ści. 7.45 — M uzyka. 8.10 — Serw i' 
CZRM. 8.15 — c. d. m uzyki. ¿1.50
— K o m u n ik a ty . 11.57 — S ygnał 
czasu. 12.04 — W iadom ości. 12.10
— M uzyka ludow a. 12.45 — A ud 
d ia  wsi. 13.00 — K o m u n ik a t 
PIH M . 13.0-5 — P ro g ra m  dnia. 
13.10 — „M u łła n u r jedzie  po 
d rzew o “ opow . 13.30 — A ud. 
szko lna d la k las licea ln y ch  pt. 
„ABG“. 14.00 — W iadom ości. 14.10
— A ud. szko lna d ia  k las  I II  i IV 
„N a co się p rzy d a  s ta ry  g rz y b “ . 
14.30 — P o p u la rn a  m uzyka sym l.
15.00 — P ieśn i chó ra lne . 15.20 — 
M uzyka. 15.30 — A ud. ak tu a ln a .
13.00 — K oncert. 18.30 — R epor­
taż  o p racy  kom isji rad  n a ro d o ­
w ych, 16.40 — Au.d, ośw iatow a 
p t. „B icz z p ia sk u “ . 16.50 — M u­
zy k a  rozr. 17.00 — „Z  ty c ia  
Z SR R “ . 17.30 — P rzeg ląd  w y d a­
rzeń . 17.40 — M uzjfka  rozr. — 
g ra  sek ste t K. B uja lsk iego . 19.00
— P rzeg ląd  M orski. 18.15 — W ia­
dom ości. 18.20 — A rcydzie ła  m u ­
zyk i fo rtep ian o w e j. 18.50 — A u­
dyc ja  ośw ia tow a „L oty  kosm lcz 
n e “ . 19.00 — M uzyka i a k tu a ln o ­
ści. 19.25 — A u d y cja  o książce 
p t. „D oinbey i sy n “ . 19 45 — K on 
cert. 20.40 - -  R eportaż  lite rack i.
21.00 — M uzyka tan eczn a . 21.30 
• -  D ziennik. 21.45 — W iad. sp o r­
tow e. 2i .5o — D zienn ik  ry b ack i.
22.00 — „R om eo i J u lia “ ba le t 
aud . siow no-m uz. 23.30 — „N a 
d o b ran o c“ . 23.55 — Ost. w iad.

o wejście do II Ligi STAL 
GDAŃSK — STAL LIPINY 
miało się odbyć spotkanie 
o mistrzostwo juniorów po­
między drużynami STALI 
Gdańsk i BUDOWLANYCH 
Gdańsk.

Mecz jednak nie odbył się, 
gdyż drużyna Budowlanych 
nie przybyła na to spotka­
nie. Okazało się, że juniorzy 
byli potrzebni rezerwowemu 
zespołowi, który wyjeżdżał 
do Wejherowa na mecz mi­
strzowski klasy A.

Stąd jeden wniosek: li­
gowcy Budowlanych mają 
tyllcp 11 rezerwowych za­
wodników, którzy grają i w 
klasie A seniorów i w mist­
rzostwach juniorów, co nie 
zbyt dobrze świadczy o re­
zerwach piłkarskich tego ze 
społu.

R. Felic
______ korespondent

działo się tak rokrocznie, 
Tuż przed 15 bm. usłyszeliś 
my jednak nowinę. Basen 
otwarty będzie dopiero 30 
października, a więc prak­
tycznie w listopadzie.

Z powyższych wypadków 
widać, że władzom Szkoły 
Morskiej rozwój k. f. na Wy 
brzeżu nie leży na sercu. 
Poza pozbawieniem możli­
wości trenowania pływaków 
z całego województwa, ba­
senu nie udostępnia się na- 
wet uczniom szkoły. Nadmic 

tu należy, że we wszyst 
kich innych ośrodkach pły­
wackich kraju, sezon zimo­
wy trwa już od półtora mie 
siąca.

Dziwne co najmniej po­
stępowanie dyrekcji Szkoły 
Morskiej pozbawia zawodni 
ków Wybrzeża możliwości 
należytego wykorzystania 
sezonu. Sekcja społeczna 
pływania WKKF zwracała 
się do dyrekcji Szkoły Mor 
skiej w sprawie podania 
przyczyn nieoddawania ba­
senu do użytku sportow­
com. Na pismo to jednak 
brak odpowiedzi. Nie dają 
również żadnych rezultatów 
starania działaczy poszczegól 
nych zrzeszeń.

Takie postępowanie dyrek 
cji Szkoły Morskiej wpływa 
demobilizująco na młodych 
zawodników, którym nie­
znane są kulisy tej sprawy, 
a którzy częstokroć uważa­
ją, że to ich macierzyste 
zrzeszenia nie chcą udostęp 
nić im możliwości treningu. 
I jeszcze jedno. Artykuł z

dnia 7 bm. o pływalni w 
TRM nie wywołał dotych­
czas reakcji czynników od­
powiedzialnych za ten kata 
strofalny stan rzeczy — w 
pierwszym rzędzie WKKF. 
Mamy więc nadzie j : — że 
na łamach ..Głosu Wybrze­
ża“ ukażą się oficjalne wy­
powiedzi, które pozwolą 
nam dowiedzieć się, co zro­
biono, aby opisany w arty­
kule stan rzeczy zmienić I 
kto za popełnione błędy zo­
stał. względnie zostanie uka 
rany.

CZŁONKOWIE
PŁYWACKIEJ

REPREZENTACJI
WYBRZEŻA

L e k k o a tle c i
zakończyli sezon
Biegiem na przełaj organi­

zowanym przez Kolejarza 
ZPG i MKKF zakończono w 
Gdyni tegoroczny sezon lek­
koatletyczny. Impreza zgro­
madziła na starcie kilkudzie 
sięciu zawodników, spośród 
których najlepszymi okazali 
się:

wśród juniorek na dystan­
sie 600 m 1) Kolaka (Kole­
jarz) i Betiejewicz (Kole­
jarz).

W biegu juniorów na dy­
stansie 1800 m 1) Nigielski 
(Spójnia Starogard), 2) Kreft 
(Spójnia Starogard), 3) Ur­
bański (Kolejarz Arka Gdy­
nia).

W biegu seniorów na dy­
stansie 6000 m 1) Krzykow- 
ski (Spójnia Starogard), 2) 
I)ziennicki (Bud. Gdańsk), 3) 
Stachowiak (AZS Gdańsk).

*  *  *
W niedzie lę  lek k o a tlec i g d ań ­

sk ie j S pó jn i p rzep ro w ad zili za ­
w ody k o n tro ln e , n a  k tó ry c h  o- 
sięgn ię to  k ilk a  d o b ry ch  w yni­
ków . M. In. K rzesińsk i osiągnął 
w sk oku  o tyczeze 4.03 m , a 
W ojnarow ska uzyskała  w rzucie  
dysk iem  w y n ik  35.97 m . Ta sam a 
zaw odniczka zw yciężyła  rów nież 
w k u li — 9,70 m.

Turniej siatkówki w Kijowie zakończony
W K ijow ie  zakończy ł się tu r ­

n ie j s ia tków ki m ęsk ie j i żeń ­
sk ie j z udzia łem  re p re z e n ta c ji 
F e d e rac ji R osy jsk ie j, U k ra in y , 
B ia ło rusi i Polski.

S ia tk a rk i po lsk ie  za ję ły  w 
ty m  tu rn ie ju  d ru g ie  m iejsce  za

n a  c z e le  m is t rz o s tw  k la s y  A
W niedziele doszło do cie go. W średniej i półciężkiej 

kawego pojedynku pomiędzy LZS oddał punkty walkowe-
kandydatami do tytułu -mi­
strza klasy A w boksie Ko­
lejarzem Malbork i LZS 
Gdańsk. Zwycięstwo odnieś­
li bokserzy wiejscy 11:9 mi­
mo iż oddali 4 punkty wal­
kowerem na skutek nie przy 
bycia zawodników wagi śred 
niej i półciężkiej. Fakt ten 
niezbyt dobrze świadczy o dy 
scyplinie w zespole.

A oto Wyniki techniczne. 
Na pierwszym miejscu bok­
serzy LZS. W muszej Piot­
rowski wypunktował Sta­
rzyńskiego. w  koguciej Wie! 
Sosz zdobył punkty wobec 
nadwagi Stawikowskiego. W 
spotkaniu towarzyskim sę­
dziowie ogłosili remis. W 
piórkowej Bednarek zdys­
kwalifikowany został w wal 
ce z Langem- W lekkiej 
Lange II przegrał przez dys 
kwalifikację w III starciu z 
Rompą. W lekkopółśredniej 
Kamiński już w I starciu pokc 
nał przez tko Kryzę. W pół- 
średnie.i Formela zremiso­
wał z Gajewskim. W lekko- 
średniej Pintowski wysoko 
wypunktował Ma)'n°wskie-

Pifkarska klasa A

rem. W ciężkiej Grzywacz 
LZS zdobył punkty walko­
werem wobec braku przeciw 
nika.

Po niedzielnych rozgryw­
kach w tabeli prowadzi LZS 
przed Kolejarzem Malbork 
i Startem Elbląg.

re p re z e n ta c ją  F e d e ra c ji  R osy j­
sk ie j.

S ia tk a rze  polscy za ję li n a to ­
m iast trz e c ie  m ie jsce  p la su ją c  
się za re p re z e n ta c ja m i U k ra in y  
i  F ed e rac ji R o sy jsk ie j. W 0 - 
s ta tn im  dn iu  tu rn ie ju , w  spo t­
k an iach  kobiet, F e d e ra c ja  Ro­
sy jsk a  zw yciężyła  U k ra in ę  3:1 
(15:9, 15:3, 11:15, 18:1S), zaś P o l­
ska pok o n a ła  B ia ło ruś 3:0 (15:11, 
15:12, 15:6).

O sta teczna  ko le jność  d ru ż y n
żeńsk ich :
1. F ed erac ja  R osy jska  Sto 9:3
2. PO LSK A  2:1 8:3
3. Ukraina 1:2 4:6
4. B ia ło ruś 0:3 0:9

W o sta tn ich  sp o tk an iach  d ru ­
żyn m ęsk ich  U k ra in a  pokonała  
Po lskę  3 1 (15:7, 15:6, 9:15, 15:13), 
F ed erac ja  R osy jska  zw yciężyła 
B ia ło ruś 3:2 (11:15, 11:15, 15:9,
15:10, 15:10).

O sta teczna  k o le jność  d ru ży n
m ęsk ich :
1. U k ra in a  3:0 9 :J
2. F e d e ra c ja  R osy jska 2:1 6:7
3. POLSKA 1:2 6.7
4. B ia ło ru ś 0:3 4:9

Polska z a j ę ł a  5 miejsce
w  europsfskim turnieju hokeja na trawie
W B ru k se li zakończy ł się eu ­

ro p e jsk i tu rn ie j w h o k e ju  na  
traw ie , w k tó ry m  uczestn iczy ły  
rep re zen tac je  10 k ra jów .

O g n iw o  S opot s t ia e i lo  pu nkt 
w s o o t/ a m o  ze  S iń j n ig  T c ze w

W czasie n ied z ie ln y ch  sp o tk ań  
p iłk a rsk ich  o m istrzostw o A k la ­
sy. doszło do n iespodziank i, ja k ą  
n iew ątp liw ie  b y ł rem is uzysk an y  
przez S pójn ię  Tczew  w sp o tk a ­
n iu  z O gniw em  Sopot 2:2. A oto 
pozostałe w y n ik i:

S ta r t  G dańsk  — S pó jn ia  K o­
śc ierzyna 0:2, AZS G dańsk 
K o le jarz  T czew  0:1, S pó jn ia  Sta 
ro g ard  — K ole jarz  L ębork  0:1. 
S pó jn ia  G ościcino — B udow lani 
Ib 2:0. Pauzow ała  Spójn ia  G dy­
n ia.

Ta b e l a
1. Spójn ia  G dynia 19 30 52:19
2. K o le jarz  L ębork  19 29 50:16
3. Ogniwo Sopot 19 26 37:13
4. Spójn ia  Tczew  19 21 38:56
5. Spójn ia  S tar. 19 18 35:31 
b. S pó jn ia  Kość. 19 18 25:26
7. AZS G dańsk  19 17 32:25
8. K o le ja rz  Tczew  19 16 21:35 
9 B udow lan i Ib Gd. 17 12 34:44

10. S pójn ia  G ościcino 20 11 22:68
11. S ta r t  G dańsk  18 8 17:54

Sport za granicą

zaw odach  w B erlin ie  
sp o r tu  K elletzk i pobił

BRUKSELA. W Liege o dby ł się 
m iędzynarodow y  m ecz p iłk a rsk i 
m iędzy d ru ży n am i S p a r ta k  Mo­
skw a i SC L iege, k tó ra  je s t o- 
becn ie  p rzodow nik iem  ta b e li  m i­
strzo stw  Belgii.

Mecz, k tó ry  w yw ołał o lb rzy ­
m ie za in tereso w an ie , zakończy ł 
się zw ycięstw em  p iłkarzy  r a ­
dzieck ich  5:2 (1:1).

* * *
BERLIN . W B erlin ie  ro zeg ra ­

no m iędzynarodow e sp o tk a n ie  w 
h o k e ju  n a  lodzie, w k tó ry m  r e ­
p re z e n ta c ja  M oskw y pokonała  

. d ru ży n ę  K refe id  z N iem iec 
i zach . 6:0.

N a m eczu  o b ecny  b y ł p rezy ­
d en t N iem ieck ie j R epublik i D e­
m o k ra ty czn e j W ilhelm  P ieck .

♦  •  *
Na

m istrz  _ ^ ___
ogólnoriiem iecki re k o rd  w ch o ­
dzie n a  10 km , u zy sk u jąc  bardzo 
d o b ry  w y n ik  44,33,0.

D rugi re k o rd  ogó lnoniem ieek i 
w  chodzie u stan o w ił W eber, któ 
ry  n a  zaw odach w N au m b u rg u  
na d y sta n sie  25 km  uzy sk a ł czas 
2:00.54,2.

• • •
TOKIO. P rz eb y w ający  w Ja p o ­

n ii k ró tk o d y stan so w iec  n iem ieck i 
F ii t te re r  p o tw ierd z ił sw ą w sp a­
n ia łą  fo rm ę w y ró w n u jąc  po raz 
d rug i rek o rd  św ia ta  na 100 m. 
—  10, 2.

W biegu  na 200 m. F ii t te re r  
u zyskał 20,8, co je s t now ym  r e ­
ko rdem  E uropy , P oprzed n i re ­
kord  należał rów nież do F iitte - 
re ra  i w ynosił 20,9. R ekord  ten 
u stan o w ił F iitte re r  w czasie te ­
gorocznych m istrzost w E u ro p y  w 
B ern ie , zdobyw ając  w ted y  ty tu ł 
m istrza  E uropy .

D ru ży n a  po lska za ję ła  o s ta ­
teczn ie  p ią te  m iejsce  zw ycięża­
ją c  w o sta tn im  d n iu  turnie«) u 
D anię 1:0 (0:0). B ram k ę  zdobył 
w 55 m in . g ry  H en ry k  F lim k . 
Po lacy  zagrali bardzo  dobrze m a 
jąc  p rzew agę n ad  p rzec iw n i­
kiem . P o lacy  g rali dobrze ta k ­
tyczn ie  i zespołow o.

T u rn ie j zakończy ł się  zw ycię­
stw em  re p re z e n ta c ji N iem iec za 
chodnich , k tó ra  w d ecy d u jący m  
sp o tk a n iu  pokonała  B elgię i:0. 
T rzec ie  m iejsce  za ję ła  H olandia, 
k tó ra  zrem isow ała  z A nglią  l.T. 
P on iew aż dog ry w k a  n ie  da ła  re  
zu lta tu , zarządzono  losow anie, w  
k tó ry m  szczęśliw sza okazała  się 
H olandia.

W  m eczu o 7 — 8 m iejsce  
H iszpania pokonała  F ra n c ję  1:0, 
a w  sp o tk a n iu  o m iejsca  9—10 
S zw ajcaria  zrem isow ała  z A u s tr ią  
2 :2. P on iew aż dog ry w k a  n ie  dała 
rezu lta tu , n as tąp iło  losow anie, 
k tó re  zdecydow ało  o 9 m iejscu  
S zw ajcarii.

O sta teczna ko le jność  tu rn ie ­
ju : 1. N iem cy zach., 2. B elg ia  S. 
H olandia, 4. A nglia, 5. POLSKA, 
6. D ania, 7. H iszpania, 8. F ra n ­
cja, 9. S zw ajcaria , lo. A u s tr ia .

Grsstulufemy
J U B I L A T O W I
Rzadki jubileusz — sędzio 

wanie 400 meczu, obchodzi! 
niedawno znany na Wybrze­
żu działacz sportowy i sędzia 
piłkarski klasy państwowej 
ub. LEON HINZ.

Tą drogą składamy mu 
więc gratulacje oraz życze­
nia dalszych sukcesów w 
pracy.
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